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Św. Walenty - biskup zakochanych

Walentynki, święto zakochanych, niesłusznie bywa traktowane jako kolejny produkt kultury anglosaskiej. Św. Walenty znany był bowiem jako patron zakochanych już w XV wieku. 

Początków dzisiejszych walentynek szukać trzeba nie w chrześcijaństwie, lecz w pogańskim Rzymie.. W połowie lutego bowiem ptaki zaczynały miłosne zaloty i łączyły się w pary. Uważano to za symboliczne przebudzenie się natury, zwiastujące rychłe nadejście wiosny. Z tej racji Rzymianie 15 lutego świętowali luperkalia ku czci boga płodności Faunusa Lupercusa. W przeddzień obchodów odbywała się loteria: imiona dziewcząt zapisywano na skrawkach papieru, po czym losowali je chłopcy. W ten sposób dziewczyny stawały się ich partnerkami podczas luperkaliów, a bywało, że  na całe życie...

Gdy w IV w. chrześcijaństwo stało się religią panującą, pogańskie obchody stopniowo zastępowano przez święta chrześcijańskie. Luperkalia  zniósł dopiero w 496 r. papież Gelazy I, zastępując je najbliższym w kalendarzu liturgicznym świętem męczennika Walentego.

Ilu świętych Walentych?
Gdy cesarza Klaudiusz o obliczu licznych wojen  zabronił zawierania małżeństw, rzymski kapłan Walenty pomagał parom, które pobierały się potajemnie. Został jednak przyłapany i skazany na śmierć. Było to 14 lutego 269 lub 270 r. - w dniu, w którym urządzano miłosne loterie. Wprzód w więzieniu Walenty zaprzyjaźnił się z córką strażnika, która go odwiedzała i podnosiła na duchu. Aby się odwdzięczyć, zostawił jej na pożegnanie liść w formie serca, na którym napisał: "Od twojego Walentego". Nad grobem męczennika przy Via Flaminia zbudowano bazylikę.  

Z czasem postać kapłana Walentego zmieszała się z innym Walentym, też świętym męczennikiem.  Może zresztą chodzi o tę samą osobę. W 197 r. został on biskupem miasta Terni w Umbrii. Jako pierwszy pobłogosławił związek małżeński między poganinem i chrześcijanką. Wysyłał też do swych wiernych listy o miłości do Chrystusa. Zginął w Rzymie w 273 r., gdyż nie chciał zaprzestać nawracania pogan. Dziś to właśnie on jest bardziej znany i to do jego grobu w katedrze w Terni ściągają pielgrzymi. Na srebrnym relikwiarzu kryjącym jego szczątki znajduje się napis: "Święty Walenty, patron miłości".

Nieraz też mówi się o św. Walentym jako patronie epileptyków. Faktycznie jednak chodzi tu o trzeciego świętego noszącego to imię. Żył on w V w. w Recji (na dzisiejszym pograniczu niemiecko-austriacko-szwajcarskim) i przypisywano mu moc uzdrawiania z tej choroby.

Będziesz moją walentynką...
Dzień św. Walentego stał się prawdziwym świętem zakochanych dopiero w średniowieczu, kiedy to pasjonowano się żywotami świętych i tłumnie pielgrzymowano do ich grobów, aby uczcić ich relikwie. Przypomniano więc sobie także dzieje św. Walentego.

Święto najbardziej rozpowszechniło się w Anglii i Francji. Nadal, jak w antycznym Rzymie, losowano imiona, choć teraz także dziewczęta wyciągały imiona chłopców. Młodzież nosiła potem przez tydzień wylosowane kartki przypięte do rękawa.

Dziewczęta 14 lutego starały się odgadnąć, za kogo wyjdą za mąż. Aby się tego dowiedzieć, wypatrywały ptaków. Jeśli dziewczyna jako pierwszego zobaczyła rudzika, oznaczało to, że wyjdzie za marynarza; jeśli wróbla - za ubogiego, lecz mogła być pewna, że jej małżeństwo będzie szczęśliwe; jeśli łuszczaka - że poprosi ją o rękę człowiek bogaty.

W Walii tego dnia ofiarowywano sobie drewniane łyżki z wyrzeźbionymi na nich sercami, kluczami i dziurkami od klucza. Podarunek zastępował wyrażoną słowami prośbę: "Otwórz moje serce".

Od XVI w. w dniu św. Walentego ofiarowywano kobietom kwiaty. Wszystko zaczęło się od święta zorganizowanego przez jedną z córek króla Francji Henryka IV. Każda z obecnych dziewczyn otrzymała wówczas bukiet kwiatów od swego kawalera.

Przede wszystkim jednak narzeczony był obowiązany 14 lutego wysłać swej ukochanej czuły liścik, nazwany walentynką. Zwyczaj ten zadomowił się nawet na dworze królewskim w Paryżu. Walentynki dekorowano sercami i kupidonami, wypisywano na nich wiersze. W XIX w. uważano je za najbardziej romantyczny sposób wyznania miłości. Treścią listów nieraz były słowa: "Będziesz moją walentynką". W Stanach Zjednoczonych walentynkowe listy były anonimowe, dlatego kończyły się pytaniem: "Zgadnij, kto?". W Europie anonimowy nadawca podpisywał się po prostu: "Twój walentyn".

W 1800 r. Amerykanka Esther Howland zapoczątkowała tradycję wysyłania gotowych kart walentynkowych. Dziś są one wymieniane na całym świecie nie tylko przez zakochanych, ale także przez dzieci w szkołach. Najbardziej znanym ich twórcą był niedawno zmarły francuski rysownik Raymond Peynet. Zaczął je publikować w 1965 r., gdy 14 lutego został oficjalnie ogłoszony we Francji Świętem Zakochanych.

Święto Zaręczyn
W Austrii w dniu Sankt Valentin odbywają się uliczne pochody, w Anglii zakochani ofiarują sobie kartonowe serca ozdobione postaciami Romea i Julii, a w dzisiejszej Ameryce - po prostu wysyłają e-maile.

Jednak najbardziej uroczyście obchodzi się ten dzień w ojczyźnie św. Walentego. Co roku w niedzielę najbliższą 14 lutego w katedrze w Terni odbywa się Święto Zaręczyn. Zgromadzone przy grobie św. Walentego setki par narzeczeńskich, przybyłych nieraz z różnych stron świata, przyrzekają sobie miłość i wierność na czas do dnia ślubu.

W 1997 r. krótki list do zgromadzonych w Terni narzeczonych napisał papież Jan Paweł II. Jego treść została wyryta na płycie wmurowanej w pobliżu grobu św. Walentego.

Świętu towarzyszą koncerty, spektakle, projekcje filmów, konferencje, wystawy i imprezy sportowe, które trwają niemal przez cały luty. w tym roku ogłoszono także konkurs na najlepszy SMS o tematyce miłosnej. 14 lutego w Terni jest wręczana nagroda "Rok miłości". Jej laureatami zostali w tym roku: prezydent Kosowa Ibrahim Rugova i o. Ibrahim Faltas, kustosz bazyliki w Betlejem. Podczas uroczystości z koncertem wystąpi francuska piosenkarka Juliette Greco. Tegoroczne obchody zakończą się dopiero 2 marca walentynkami dla wdów i wdowców oraz ludzi starszych i chorych.

Polskie miasto zakochanych?
Wiele miast w Europie przyznaje się do posiadania relikwii św. Walentego, w tym Lublin, Kraków i Chełmno. Wszędzie tam 14 lutego organizowane są obchody ku czci patrona zakochanych. W bazylice św. Floriana w Krakowie gościem wieczoru, na który zaproszeni są nie tylko zakochani, ale także wszyscy szukający prawdziwej miłości, będzie sam św. Walenty, jako że jego relikwie znajdują się w świątyni. W Chełmnie natomiast po raz drugi odbędzie się Dzień Świętego Walentego. W chełmińskim kościele farnym zostanie odprawiona Msza św. z wystawieniem relikwii patrona zakochanych. Po raz pierwszy - po prawie 200 latach przerwy - wystawiono je w 2002 r. Barwny przemarsz ulicami miasta z orkiestrą dętą, ułożenie walentynkowego serca ze świec na rynku, koncert i wystawa "Jednego serca trzeba mi na ziemi" dopełnią chełmińskiego świętowania. Czy uda się uczynić z Chełmna miasto zakochanych, na wzór Terni - czas pokaże...

Modlitwa do św. Walentego
Święty Walenty, opiekunie tych, którzy się kochają,

Ty, który z narażeniem życia urzeczywistniłeś i głosiłeś

ewangeliczne przesłanie pokoju,

Ty, który - dzięki męczeństwu przyjętemu z miłości -

zwyciężyłeś wszystkie siły obojętności, nienawiści i śmierci,

wysłuchaj naszą modlitwę:

W obliczu rozdarć i podziałów w świecie

daj nam zawsze kochać miłością pozbawioną egoizmu,

abyśmy byli pośród ludzi wiernymi świadkami miłości Boga.

Niech ożywiają nas miłość i zaufanie,

które pozwolą nam przezwyciężać życiowe przeszkody.

Prosimy Cię, wstawiaj się za nami do Boga,

który jest źródłem wszelkiej miłości i wszelkiego piękna,

i który żyje i króluje na wieki wieków. Amen.
(modlitwa pochodzi ze strony internetowej francuskiej miejscowości Saint-Valentin)

umarłych.                             Ks.  BS 

Wiadomości

Z życia Kościoła

Uwaga 

Problemy dotyczące spodziewanej woj-ny i związane z Unią Europejską – w odrębnych działach wewnątrz numeru. 

Z Watykanu

( 10.02. , 80- letni Kardynał Etchegaray, jeden z najbliższych współpracowników papieża, udał się z misją do Iraku, aby przekazać Saddamowi Husajnowi osobiste przesłanie Jana Pawła II. 
( 8.02. Ukazał się kolejny rocznik papieski na rok bieżący, zawierający podstawowe wiadomości o Stolicy Apostolskiej, Watykanie i Kościele powszechnym. "Annuario Pontificio 2003"

Z danych wynika m.in., że Stolica Apostolska utrzymuje stosunki dyplomatyczne ze 175 państwami,. Liczba wiernych ochrzczonych zwiększyła się na świecie z 757 milionów w 1978 roku do 1,061 miliarda w 2001 roku. Wzrost ten jest jednak nierównomierny: w Afryce wyniósł 148 proc., w Europie nie odnotowano zmian. W działalność duszpasterską zaangażowanych jest ogółem 4 270 069 osób. Jest wśród nich 4649 księży biskupów i 405 067 kapłanów (w tym 266 448 diecezjalnych, reszta to zakonni), 29 204 diakonów stałych, 54 970 braci zakonnych, 792 317 sióstr zakonnych, 31 512 członków instytutów świeckich, 139 078 świeckich misjonarzy i 2 813 252 katechistów. Do liczby sióstr zakonnych należy dodać 51 973 mniszki prowadzące życie kontemplacyjne.@ KAI

( W tym roku rekolekcjom wielkopostnym na Watykanie będzie  przewodniczył Arcybiskup Angelo Comastri przełożony prałatury terytorialnej Loreto, jednego z najbardziej znanych sanktuariów maryjnych na świecie. 

Zgodnie z tradycją, w czasie planowanych od 9 do 15 marca rekolekcji zawieszone są wszelkie audiencje papieskie, łącznie ze środową audiencją ogólną. Oprócz Ojca świętego uczestniczą w nich jego współpracownicy w Kurii Rzymskiej. @ © Radio Vaticana 2003) 
( 14.02. wicepremier Iraku Tarik Aziz, który  spotkał się z Janem Pawłem II przywiózł zaproszenie dla Jana Pawła II do odwiedzenia Iraku.  

( 13.02. Ojciec Święty przyjął na audiencji prywatnej głównego rabina Rzymu Riccarda Di Segni. Było to pierwsze spotkanie Papieża z wybranym niedawno następcą Elio Toaffa, na którego zaproszenie 13 kwietnia 1986 roku Jan Paweł II złożył wizytę w rzymskiej synagodze. Nawiązując do tego "historycznego i niezapomnianego wydarzenia", Ojciec Święty wyraził nadzieję, że "pamięć o tym wydarzeniu będzie nadal mieć dobroczynny wpływ i że przebyta do tej pory droga wzajemnego zaufania umocni relacje między wspólnotą katolicką i wspólnotą żydowską Rzymu, najstarszą w zachodniej Europie".
Ze świata

( 9.02., minister oświaty USA Roderick Page oświadczył, że szkołom, które będą zabraniały swoim uczniom modlenia się poza salami klasowymi, mogą zostać cofnięte dotacje państwowe. Jednocześnie poinformował, że nauczycielom nie wolno modlić się wraz z uczniami i próbować narzucać im swoje poglądy religijne. Nie mogą też nakłaniać do udziału w spotkaniach o charakterze religijnym. Wkrótce ma zostać po raz pierwszy nałożona kara za zakaz modlitwy wydanego przez kierownictwo jednej ze szkół. @KAI

( W nocy z 8 na 9. 02 we Włoszech przed dwoma kościołami w pobliżu Padwy eksplodowały w nocy dwa ładunki wybuchowe. Lekko ranna w oko została zakonnica mieszkająca na terenie parafii.  W obu kościołach zanotowano zniszczenia: w jednym eksplozja uszkodziła mury świątyni oraz okna, natomiast w drugim ucierpiała sąsiadująca z kościołem stacja opieki socjalnej. @KAI

( 6.02. w czwartek przyjęto w Brukseli projekt pierwszych 16. artykułów konstytucji europejskiej. Zgodnie z tą propozycją artykuł 2. tego dokumentu miałby brzmieć: "Unia opiera się na wartościach poszanowania godności ludzkiej, wolności, demokracji, rządów prawa i poszanowania praw człowieka, wartościach, które są wspólne dla państw członkowskich. Jej celem jest społeczeństwo żyjące w pokoju dzięki praktyce tolerancji, sprawiedliwości i solidarności".@ KAI 

( Rada Konferencji Biskupów Europy (CCEE) i Konferencja Biskupów Wspólnoty Europejskiej (COMECE) wyraziły rozczarowanie brakiem odniesienia do Boga w projekcie pierwszych 16. artykułów przyszłej konstytucji Unii Europejskiej. Również zdaniem Watykanu projekt konstytucji jest niezadowalający. 

Nie została uwzględniona ani sugestia papieża Jana Pawła II, ani też wyraźne życzenie większości państw europejskich. Sekretarz generalny Rady Konferencji Biskupów Europy (CCEE), ks. Aldo Giordano oświadczył, że Kościoły Europy oczekiwa ły wyraźnego odniesienia do Boga lub też do transcendentnych podstaw fundamentalnych wartości w pierwszych trzech artykułach przyszłej konstytucji UE.

Jednocześnie Kościoły z zadowoleniem przyjęły podkreślenie wartości, zwłaszcza odnoszących się do godności i praw człowieka, wolności, demokracji, pokoju, sprawiedliwości i solidarności. Budzi to nadzieję, że w innych częściach tekstu, których projekt jeszcze nie istnieje, zostanie wprowadzone odniesienie do transcendencji, uważa sekretarz generalny CCEE..

( Przewodniczący Konwentu Europejskiego, Valery Giscard d'Estaing wyjaśniał, że w Europie są różne tradycje konstytucji i dlatego nie można przenosić odpowiednich sformułowań z konstytucji jednego państwa do drugiego. Sytuacja prawna Kościołów zostanie przyjęta w przyszłej konstytucji w takiej formie, w jakiej została opisana w protokole dodatkowym do Układu Amsterdamskiego tzn., że stosunki Kościół-państwo w poszczególnych krajach członkowskich opierać się będą o wewnętrzne porozumienia w tych krajach.

( Watykański dziennik L’Osservatore Roma no” z okazji 74 rocznicy podpisania tak zwanych Traktatów Laterańskich stwierdził: Odnowiony w 1984 roku konkordat między Stolicą Apostolską a Włochami jest modelowym rozwiązaniem dla stosunków państwo-Kościół w Europie. Może to stanowić pomoc dla regulacji prawnych na tym obszarze w przyszłej konstytucji europejskiej. 

Dzięki „Traktatom” powstało Państwo Watykańskie, a stosunki państwo-Kościół oparto na umowie konkordatowej. Rocznica Traktatów Laterańskich obchodzona jest w Watykanie jako święto państwowe.

 „Państwo i Kościół – czytamy – dalekie są od uważania się za dwie proste, które nigdy się nie przetną.. Obie rzeczywistości owocnie współpracują ze sobą dla człowieka i na rzecz jego wyniesienia tak w sferze duchowej, jak i materialnej. W równowadze tych dwóch przynależności leży sekret wolności i postępu na kontynencie. To, co było szczegółowym konkordatowym porozumieniem, mogłoby stać się uzasadnionym punktem odniesienia dla rodzącej się Europy. Życie religijne zasługuje na to, by zamiast być spychane do sfery prywatności, stać się bogactwem albo wręcz duszą wzorowego współistnienia w Europie Wg@ © Radio Vaticana 2003) 
( Bazylika Niepokalanego Poczęcia w Waszyngtonie, która będzie dzisiaj miejscem centralnych uroczystości XI Światowego Dnia Chorego, to największy kościół w Ameryce i jeden z największych w świecie. Swym wystrojem i architekturą mówi o niezwykłym bogactwie amerykańskiej pobożności Maryjnej, przywiezionej przez imigrantów z niemal wszystkich zakątków świata. Różnorodna duchowość Maryjna znalazła wyraz w wystroju wnętrza bazyliki. Samych kaplic związanych z czcią oddawaną Matce Bożej przez różne grupy etniczne jest w narodowej świątyni ponad pięćdziesiąt.

Wśród kaplic znajduje się kaplica Matki Bożej Częstochowskiej, Pani z Guadalupe i z Fatimy, kaplica Cudownego Medalika, kaplice poszczególnych tajemnic różańcowych. W tych dniach najwięcej uwagi zwraca na siebie kaplica poświęcona Matce Bożej z Lourdes, zbudowana w kształcie groty, z przyciemnionym światłem, która w swym wystroju ukazuje Maryję Niepokalanie Poczętą jako Uzdrowienie Chorych.

( W Kolumbii po zamachu bombowym ponad 20 tysięcy osób, po Mszy żałobnej w centralnym parku miasta, której przewodniczył kardynał Pedro Rubiano, wzięło udział w pokojowym marszu ulicami Bogoty. Manifestanci protestowali przeciwko zamachowi bombowemu w stolicy Kolumbii, który spowodował śmierć 34 osób, a prawie 170 zostało rannych. 
W homilii arcybiskup Bogoty potępił obłudę zbrojnych ugrupowań, których przedstawiciele wciąż mówią o pokoju, a z drugiej strony stale stosują terroryzm jako metodę dochodzenia swoich racji. „Wszyscy Kolumbijczycy, dzieci i dorośli powinni jednogłośnie domagać się pokoju od tych, którzy od tylu lat dogłębnie ranią kraj – powiedział kardynał Rubiano. 

( Jeszcze w Boże Narodzenie policja chińska aresztowała księdza podziemnego Kościoła katolickiego, Donga Yingmu gdy szedł odprawić mszę. Dong dołączył do dwóch biskupów i ośmiu księży z tej samej diecezji w mieście Baoding, którzy są w wiezieniu lub obozie pracy.

Watykan ocenia, że w Chinach jest około ośmiu milionów katolików lojalnych wobec Stolicy Apostolskiej, a pięć milionów należy do kontrolowanego przez państwo chińskiego Kościoła katolickiego. Oficjalnie Chiny zapewniają swobodę religijną, ale faktycznie uznają tylko Kościoły państwowe. Pekin zerwał stosunki z Watykanem około 50 lat temu.

( 2.02. W ostatnim dniu urzędowania prezydent Czech odwiedził praską katedrę św. Wita, gdzie złożył kwiaty na ołtarzu w kaplicy św. Wacława i pogrążył się na chwilę w zadumie. Potem w towarzystwie kard. Miloslava Vlka udał się do grobowca kard. Františka Tomaška, gdzie złożył wieniec. Po wyjściu ze świątyni Havel przypomniał o duchowym wsparciu kard. Tomaška dla tych, którzy przed 1989 r. walczyli w Czechosłowacji z komunistycznym reżimem. 

( Po raz pierwszy od 1856 r. zbierze się Synod Kościoła maronickiego. Synod będzie dyskutować nad tożsamością i rolą tego Kościoła, ekumenizmem, stosunkiem do islamu oraz świata arabskiego i współczesnego. Nowością jest udział 11 biskupów z diaspory libańskiej, a także zaproszenie w roli obserwatorów przedstawicieli innych Kościołów i religii. 

Kościół maronicki jest narodową wspólnotą chrześcijan libańskich. To jedyny katolicki Kościół wschodni, który nie powstał w wyniku uznania władzy Papieża przez część wyznawców niezależnej dotąd wspólnoty – maronici zawsze pozostawali w łączności z Rzymem. Liczy ok. 1,5 mln. wiernych. Na jego czele z tytułem patriarchy Antiochii stoi od 1986 r. kard. Nasrallah Pierre Sfeir; jego siedziba mieści się w Bkerke k. Bejrutu.

( 13.02. przypada pierwsza rocznica ustanowienia stałych diecezji katolickich w Rosji. Zastąpiły one tymczasową strukturę administratur apostolskich. Decyzja o charakterze czysto administracyjnym wywołała burzę ze strony rosyjskiej cerkwi prawosławnej i środowisk nacjonalistycznych. Oskarżono Watykan o „niecne zamiary zawładnięcia kanonicznym terytorium prawosławia”, a nawet zagrożenie samej państwowości rosyjskiej.

( Jak wynika z danych Czeskiego Urzędu Statystycznego (CzSU) w latach 90. wyraźnie spadła w Czechach liczba osób wierzących w Boga. Za ateistów uważa się aż 60 procent Czechów Kościół katolicki stracił w ostatniej dekadzie ponad milion wiernych.

Wykładowca praskiego Uniwersytetu Karola ks. profesor Tomasz Halik uważa, że Kościół katolicki wypierany za życia dwóch pokoleń ze sfery publicznej, kiedy po aksamitnej rewolucji znów podjął działalność w dziedzinie oświaty, kultury, pomocy społecznej i działalności charytatywnej, i on i społeczeństwo było do tego nieprzygotowane. 

Obecnie Kościół katolicki w 10-milionowych Czechach liczy ponad 2 mln 700 tys. wiernych. W ciągu ostatnich dziesięciu lat ich liczba zmniejszyła się aż o 47%. Najbardziej katolickie są diecezje morawskie: brneńska i ołomuniecka, gdzie w niedzielnych mszach uczestniczy około 7-8% mieszkańców. Najmniej wiernych liczą diecezje czeskie, a zwłaszcza litomierzycka (północne Czechy), gdzie na niedzielne nabożeństwa przychodzi ok. 0,8% mieszkańców.

Drugim pod względem liczby wiernych jest Czeskobraterski Kościół Ewangelicki (117 tysięcy wiernych), który w ostatniej dekadzie opuściło aż 74% wyznawców. Straty odnotował w tym czasie także Czechosłowacki Kościół Husycki, który liczy obecnie 99 tysięcy wiernych.

Największy wzrost liczby wyznawców odnotowali świadkowie Jehowy (o 34%) i Kościół prawosławny (o 17%). Oba wyznania mają obecnie po 23 tysięcy wiernych.

Coraz więcej zwolenników ma buddyzm. Na spotkania buddyjskiej szkoły "Diamentowa droga" przychodzi nawet po tysiąc osób. Zwolenników przybywa także działającemu w Czechach Braterstwu Celtów i Rodzimej Wierze Słowiańskiej, kultywującej prastare wierzenia i obyczaje słowiańskie.

"Także wśród ateistów istnieją różne prądy. Są ludzie, którzy wierzą na przykład w siły przyrody"  Coraz więcej osób wierzy w reinkarnację. Według badań agencji AISA, aż 57% Czechów wierzy w istnienie życia poza Ziemią, jedna trzecia w UFO, wróżby i horoskopy. 

Z Kraju

Światowy Dzień Chorego

( W związku ze Światowym Dniem Chorego w diecezji tarnowskiej wolontariusze Caritas zbierali pieniądze do puszek, za które zostaną kupione lekarstwa dla najbiedniejszych chorych. Taką decyzję podjął miejscowy ordynariusz, bp Wiktor Skworc, Jednocześnie skrytykował on kolejną reformę służby zdrowia. Powiedział, że reforma tego sektora jest upolityczniona, a ten fakt uderza w chorych, niszczy zaufanie społeczne do niestabilnych struktur służby zdrowia, rodzi frustrację i wreszcie budzi niepokój o stan zdrowia Polaków. „Znowu wracamy do tego, co było w PRL – do centralnego sterowania w służbie zdrowia, a w ogólnym zamieszaniu, bałaganie najbardziej cierpi pacjent, chory człowiek”. 

( 11.02 w Kościele Światowy Dzień Chorego. Prymas Polski kard. Józef Glemp odwiedził pacjentów Centralnego Szpitala Klinicznego MSWiA w Warszawie. W kaplicy szpitala dla pacjentów i personelu odprawił Mszę św., w  homilii powiedział - Kto nie umie kochać drugiego człowieka, ten nie rozumie w pełni chrześcijaństwa. Jesteśmy winni wdzięczność nie tylko Jemu, ale także ludziom, którzy służą bliźnim swoją wiedzą i doświadczeniem. Zaapelował też o szacunek dla każdego życia, gdyż jest ono dane przez Boga.

W Centralnym Szpitalu Klinicznym Ministerstwa Spraw Wewnętrznych i Administracji w Warszawie rocznie leczy się 40 tys. osób. Udziela się tam 400 tys. porad specjalistycznych. Placówka zatrudnia 2,5 tys. personelu. Obecnie leczy się w niej ok. 800 pacjentów leżących. Od 1990 roku w szpitalu jest kaplica. Posługę duszpasterską pełnią tu księża jezuici. @KAI 

( 11.02. W Gorzowie już po raz siódmy, z okazji Światowego Dnia Chorego ponad 800 osób zbierało pieniądze na rzecz hospicjum św. Kamila.  Siostra Michaela Rak kierująca hospicjum poinformowała, że zebrali oni ponad 60 tys. zł. Akcję zorganizowano pod hasłem "Dar serca dla hospicjum". Rocznie na utrzymanie placówki potrzeba około miliona złotych. 40% środków pochodzi z kontraktu z Lubuską Regionalną Kasą Chorych. Pozostałą część budżetu stanowią datki i darowizny od sponsorów. W ubiegłym roku podczas kwesty zebrano ponad 40 tys. zł.

( Biskup kielecki Kazimierz Ryczan mówiąc nt. "Globalizacja a duszpasterstwo" do duchow nych diecezji kieleckiej powiedział, że niedopuszczalna jest wroga postawa wobec zjawiska globalizacji. Przypomniał stanowisko Jana Pawła II, że "globalizacja nie jest z założenia ani dobra ani zła ale będzie taka, jaką uczynią ją ludzie". "Kościół nadal będzie współpracował z wszystkimi ludźmi dobrej woli, zabiegając o to, aby zwycięzcą w tym procesie była cała ludzkość" –

Zwrócił księżom uwagę, że procesów globalizacji nic nie jest w stanie zatrzymać. "Mimo to, nie zmieniła się Ewangelia, nie zmienił się Pan Bóg, człowiek ma nadal duszę i ciało i nie zmieniło się zbawienie. Duszpasterzom pozostało słowo, sakrament i miłość, aby razem z Chrystusem zbawiać świat.  Kościół prowadził ewangelizację w czasach niewolnictwa, feudalizmu, kapitalizmu i w krajach komunizmu - teraz przychodzi mu głosić orędzie zbawienia w świecie, który staje się globalną wioską."

Następnie mówił – krytycznie - o wpływie na gospodarkę, środki przekazu, solidarność ludzką proponowanej kulturze antypersonalistycznej, oderwanej od tradycyjnych wzorców kulturowych, gdzie „prawda, dobro, piękno przegrywają z pieniądzem i zyskiem". "Rodzina, ojczyzna i państwo tracą wartość, bo człowiek nowoczesny nie może być skrępowany w poszukiwaniu zysku". Przedstawił też globalizację jako proces, który prowadzi do "ujednolicania świata jako homogenicznej całości wzajemnie powiązanych elementów gospodarki i kultury typu konsumpcyjnego". Przejawy globalizacji to tworzenie wielkich obszarów gospodarczych, powiązanych ze sobą infrastrukturą bankowo-prawno-informacyjną. Na tak pojętym obszarze dochodzi do zniesienia suwerenności państw wraz z likwidacją istniejących i specyficznych dla danego obszaru działań, form życia indywidualnego, rodzinnego i politycznego. Cechy globalizacji - totalność i kategoryczność niosą ze sobą negację i unicestwienie tego wszystkiego, co nie pozwala na jej istnienie, co nie pasuje do ram globalnego porządku. @KAI 

( 8.02. Niepełnosprawne modelki na inwalidz kich wózkach wystąpiły podczas niezwykłego pokazu mody w Zabrzu, zamykającego Tydzień Nadziei, zorganizowany przez Caritas Archidiecezji Katowickiej w Mikołowie - Borowej Wsi.

Celem Tygodnia była integracja osób zdrowych i niepełnosprawnych oraz zebranie środków na zakup autobusu, przystosowanego do przewożenia ludzi na inwalidzkich wózkach. Pojazd taki kosztuje ponad 300 tys. zł. Ten ostatni cel udało się zrealizować w minimalnym stopniu. Organizatorzy Tygodnia pół żartem, pół serio mówili, że dochód z imprez wystarczy co najwyżej na kupno... klaksonu i zapowiedzieli dalsze inicjatywy, które umożliwią im zrealizowania celu.

( Ks. Bernard Starosta, emerytowany pro boszcz mieszkający w Łaziskach-Bradzie przy kaplicy św. Brata Alberta służącej 500. duszpasterzuje przy pomocy internetu. Nawet starszych parafian ksiądz zachęca do czytania ogłoszeń na stronie www.brada.katowice.opoka.org.pl.  Także pod adresem brada@katowice.opoka.org.pl. można poprosić księdza o radę w ważnej sprawie albo zgłaszać wszelkie uwagi. 

Powstała strona o kaplicy. Trzeba było zachęcić ludzi, żeby na nią zaglądali. Ksiądz znalazł sposób. Po mszy czytał np. tylko najważniejsze ogłoszenia. Mniej ważnych kazał szukać na stronie internetowej. Wiedział, że ludzie sprawdzą. Mają wnuki, a te mają komputery - uśmiecha się ksiądz.

Niektórych parafian takie postępowanie denerwowało: - Jeszcze msza się dobrze nie skończyła, a ksiądz zaczynał instruować. "Nic się nie bójcie, tylko wpiszcie adres www. Potem kliknijcie, to nic nie boli". Wykład trwał i trwał, a ja musiałam lecieć gotować obiad - wspomina parafianka. Nie minęły jednak trzy miesiące, a kupiła komputer, podobnie jak połowa bradzian. Wszyscy przyznają teraz, że sieć to genialna rzecz. - Czasem nie idę do kościoła, bo mam robotę, ale jakby mnie ksiądz spytał na ulicy, to wiem, co w kościele jest, było i będzie. Z komputera - mówi jedna z parafianek.

( 13.02, 54-letni biskup pomocniczy warszawski Tadeusz Pikus uległ wypadkowi samochodowemu w Sępólnie Krajeńskim.  Ma łamaną rękę i doznał urazów głowy. Jego życiu nie zagraża niebezpieczeństwo. @KAI 

TV TRWAM

( 13 .02.  Krajowa Rada Radiofonii i Telewizji przyznała koncesję TV Trwam, prowadzonej przez Fundację "Lux Veritatis", KRRiT skierowała wniosek o przyznanie koncesji do Urzędu Regulacji Telekomunikacji i Poczty w celu uzgodnień technicznych. Dopiero wtedy TV Trwam będzie mogła rozpocząć nadawanie. Zwykle procedura ta trwa ponad miesiąc.

Rada zgodziła się - przy trzech głosach wstrzymujących się. - na wszystkie zaproponowane przez wnioskodawcę warunki programowe. Telewizja ma emitować program o charakterze edukacyjno-poradniczo-religijnym z dużą ilością programów publicystycznych, filmów dokumentalnych i fabularnych, na początku 5 godzin dziennie, a docelowo ponad 15. Telewizja będzie utrzymywać się z reklam i datków, przy czym udział reklam w finansowaniu stacji ma z czasem rosnąć. Twórcy telewizji chcą współpracować z innymi stacjami katolickimi na świecie, m.in. z Watykanu, Australii, Brazylii czy Austrii.

Nikt z KRRiT nie głosował przeciwko przyznaniu koncesji. Od głosu wstrzymali się jedynie Danuta Waniek, Adam Halber i Włodzimierz Czarzasty. Wątpliwości Rady wzbudziła sprawa finansowania stacji, a zwłaszcza kwestia źródła pożyczki oraz brak informacji o sposobie jej spłaty. Fundacja "Lux Veritatis" zapewniła, że zobowiązania finansowe nie spowodują zagrożenia samodzielności nadawcy. KRRiT przyjęła stanowisko, że wątpliwości finansowe związane z TV Trwam to sprawa Urzędu Skarbowego, a nie Rady @KAI.

Przewodniczący Rady Episkopatu Polski ds. środków masowego przekazu bp Sławoj Głódź powiedział "Każdy może otrzymać koncesję na telewizję satelitarną. Jeśli ojciec Rydzyk ma pieniądze i podoła, to proszę bardzo, ale żeby ta telewizja była zgodna z oczekiwaniami Kościoła i wymogami prawa kanonicznego".

Decyzji Rady nie chcieli komentować rzecznik Episkopatu Polski o. Adam Schulz ani biskup Tadeusz Pieronek.

Wiceprezes KAI Tomasz Królak ma nadzieję, że telewizja nie będzie przedłużeniem tego, co drażni w Radiu Maryja. Liczy, że zapobiegnie takiej sytuacji fakt, że telewizja będzie chciała pozyskać reklamodawców. 

"Chciałoby się wierzyć, że będzie naprawdę tak, jak mówią niektórzy członkowie KRRiT, że będzie to oferta ambitna i bogata. Biorąc pod uwagę komercjalizację telewizji, to, że telewizja publiczna praktycznie przestała pełnić swoją kulturotwórczą misję, zapowiedzi telewizji "Trwam" o pewnej sile skierowanej na dobry film, mogą tylko tę ofertę wzbogacić".

"Najbardziej prawdopodobny jest taki wariant, że będzie to telewizja, która dla wielu osób będzie do strawienia, wręcz dobra i będzie oglądana. Natomiast, w jakiejś części, być może tej publicystycznej, gdyby okazało się, że będą to "Rozmowy Niedokończone" w wersji telewizyjnej i cały ten aspekt pewnego jątrzenia, pewnego budzenia lęków, obaw i okopywania się na jedynie słusznych racjach - to byłoby to niedobre, ale zobaczymy. Rynek może to zweryfikować - gdyby ta telewizja była niedobra, negatywna i robiła złe rzeczy, to myślę, że automatycznie nastąpi odpływ reklamodawców".
Telewizja "Trwam" może wykorzystać trudności upadającej innej katolickiej stacji - TV Plus ojców franciszkanów - i zająć jej miejsce w eterze

Puls nie pozyska inwestora, nie spłaci długów i nie włączy milczących dziś nadajników nadziemnych, to Krajowa Rada może jej odebrać koncesję w każdej chwili. Podobno trwają negocjacje z prywatnymi firmami we Włoszech, ale do transakcji jest jeszcze daleko. Chociaż zarząd Telewizji Familijnej twierdzi, że pozyskanie inwestora jest już kwestią tygodni, a nie miesięcy. Posiadacze anten satelitarnych mogą oglądać programy Pulsu. Niestety są słabe i przestarzałe, widać brak funduszy.  

( Salezjański portal www.bosko.pl włączył się do akcji zbiórki pieniędzy na śmigłowiec dla Tatrzańskiego Ochotniczego Pogotowia Ratunkowego. Inicjatywa wyszła od uczniów jednej z tarnowskich szkół. Chcą, aby każdy uczeń wpłacił złotówkę na specjalne konto. Mamy nadzieję, że będzie to akcja ogólnopolska" - powiedział ks. Wojciech Kułak SDB, opiekun portalu.@KAI

Z Archidiecezji i Parafii

( Do Jarosławiu do Centrum przy parafii pod wezwaniem Chrystusa Króla przyjechało - w ramach eliminacji podkarpackich Albertiany, czyli Festiwalu Twórczości Teatralno-Muzycznej Osób Niepełnosprawnych Umysłowo - czternaście zespołów teatralnych z: Rzeszowa, Jasła, Krosna, Lubaczowa, Przemyśla, Jarosławia, Brzozowa, Sędziszowa Małopolskiego, Tarnobrzega, Iwonicza Zdroju i Starej Wsi. Festiwale zainicjowała Anna Dymna, aktorka, która od kilku lat prowadzi teatrzyk w Ośrodku dla Ludzi Niepełnosprawnych Umysłowo im. Brata Alberta w Radwanowicach koło Krakowa. Biorą w niej udział teatry z całej Polski działające przy warsztatach terapii zajęciowej, świetlicach terapeutycznych, dziennych ośrodkach adaptacyjnych, ośrodkach szkolno-wychowaw czych i domach pomocy społecznej.
Z życia Parafii

9.02. V Niedziela Zwykła   Msze św. 

8,00 ++ Jan, Maria Bracio

9,30 w intencji  Parafii

11.00  +Leszek Lutelman
Księdza przywozili:

Tarnawce: Janusz Ryglowski

Korytniki:  Jan Tomaszewski

W kościołach sprzątali

Krasiczyn 

Tarnawce: Renata Galiczyńska, Maria Pawlik

Korytniki: Maria Wróbel, Józefa Rachwał

Mielnów  Maria Zapołoch

Chołowice Genowefa Rakoczy

Do małżeństwa przygotowują się

Daniel AMAROWICZ  z Tarnawiec 

Dorota SZPUNTOWICZ z Korytnik

Wiesław OSIĘGA ze Śliwnicy

Magdalena DRAGANOWSKA z Przemyśla
Rafał RODAK  z Przemyśla

Gabriela ROWIŃSKA z Tarnawiec

KOMUNIKAT DLA MŁODZIEŻY

Od 3.02. przez trzy tygodnie w poniedziałki, środy i piątki o godz. 19,00 w Katedrze prowadzone będą nauki przedmałżeńskie 

Zaprasza ks. M. Rusin  Proboszcz Katedry i dziekan

13.02. ZMARŁ

Antoni KUCZKOWSKI l. 66 z Krasiczyna

Pogrzeb w Śliwnicy  15.02. g. 14,00. Msze św. od uczestników pogrzebu od 17.02.

Msze święte niedzielne

Krasiczyn    8.00  
11.00       i 17,00

Korytniki 
9,30      Tarnawce 11.00

Chołowice    8.30
Mielnów     9.30

Msze św. w tygodniu

W Krasiczynie  o g. 17,15

W Kościołach dojazdowych 

Wracamy do wcześniejszego porządku:

Wtorek : Chołowice

Środa Korytniki, Czwartek Tarnawce. 

W godzinach ustalonych. 

Ofiary na kościół

Po kolędzie w Nowym Roku na potrzeby kościoła w Chołowicach po wsi Chołowice i Kupna chodzili: Jan Wójtowicz, Henryk Szuban, Piotr Szymański i Paweł Szymański. 

Lista ofiarodawców z Chołowic:

1. Stefania Kołodziej


  50

2. Maria Rakoczy 


  50

3. Tadeusz Rakoczy 


100

4. Jan Osika 



  50

5. Anna Szuban 


  50

6. Franciszek 
Rakoczy

  50 

7. Jan Wojtowicz 


  50

8. Jan Bajda



  50

9. Władysław Szymański

  50

10. Henryk Szuban 


  70
                                                  Łącznie    570
          Lista ofiarodawców w Kupnej

11. Piotr Kuszelnik


  50

12. Stanisław Szuban


  50

13. Anna Nyrka 


100

14. Bronisław Ciećko


  50

15. Paulina Krzywińska 

  50

16. Grażyna Fednar


  50

17. Michał Opaluch


  50

18. NN




100

19. Ryszard Benedyk


  30

20. Stanisław Umłowski

  30

21. Marian Bury


  70

22. Bronisław Kozłowski

  50

23. Helena Bajda


  50
                                                   Łącznie   730
Wszystkim Ofiarodawcom składamy serdeczne „Bóg zapłać”. 




Lista Pań, 

które zamiast kwiatów do kościoła w Korytnikach złożyły ofiary na potrzeby kościoła; Na olej do świec, światełka,  i inne:

1. Róża Teresy Fenik


  30

2. Alicja Bojarska


  50

3. Małgorzata Podgórska

  20

4. Bogumiła Karpińska 

  20

5. Maria Śliz 



  15

6. Zuzanna lach 


  15

7. Ewa Wojciechowska

  15

8. Barbara Hamryszczak

  15

9. Helena Podgórska


  15

10. Helena Karaś  


  15

11. Zofia Zapołoch


  15

12. Teresa Fugowska


  15

13. Wanda Siemaszek


  15

14. Irena Kowal



  10 

             Łącznie                                         265 zł 


Serdeczne Bóg zapłać składa M.R.

Kościelna taca

Jako ciekawostkę zamieszczam ile i na jakiej mszy zebrano w ostatnią niedzielę (9.02.) na tacę w rozbiciu  taca – i za prasę.

Ofiary za „za prasę” miały pokryć: 1.Wieści” wydrukowane w nakładzie 406 egz. – pozostało – jak zwykle - ok. 20 egz. Rozchodzą się one , ale zwykle bezpłatnie w niedługim czasie, 

     Licząc koszt druku po 60 gr. Daje to 240 zł

2. 18 egz. „Niedzieli po 2.90.                    52,20 zł 

     Zwykłe rozchodzi się 15 egz. 

3.6 egz. „Gościa Niedzielnego” po  3 zł   18 zł

     Zwykle rozchodzi się    5 egz.   

4. 10 egz. „Miłujcie się” po 3 zł                30 zł.

Jest to miesięcznik dla starszej młodzieży, zwykle rozprowadzamy bezpłatnie

      Łącznie za prasę potrzeba:             340 zł

9.02 zebrano                      na tacę:     Za prasę

Krasiczyn       8,00              129               45,20

                      11,00              194,60          46,80

                      17,00                61,50           24,50

Korytniki         9,30             110                26

Chołowice       8,30               26,10          10,50

Mielnów         9,30                36,50          11,00 

Tarnawce     11,00                69,60           55,50

Łącznie zebrano:              627,30          219,50

W tygodniu dojdzie za Wieści ok.           10 zł 

Niektórzy płacą za prenumeratę raz 

w miesiącu  - można dodać z tej racji      10 zł

Nadto było 2 koperty _kolęda:      70 zł

NN ( dla potrzebujących)            200 Przekazano dla 2 osób studiujących). 

Niedługo policzymy jofiary z tacy i prasy w rozbiciu na nominały ile będzie złotówek a ile  groszówek.

Trzeba nadmienić, że coraz więcej pieniędzy pozostaje w dyspozycji poszczególnych kościo łów, a proboszcz je tylko księguje  W tym tygodniu – jak z powyżej zamieszczonych wykazów wynika, że jest  to 1565 zł.   

Doceniając to zaangażowanie i ofiarność, serdecznie dziękuję.                    Ks.  Proboszcz

Podziękowanie

Komitet Kościelny w Korytnikach składa podziękowanie Panu Kazimierzowi Wieczorkowi za pomoc w odnowieniu dużego żyrandola w naszym kościele.

Prosimy o dalszą innych o pomoc w odnowieniu pozostałych żyrandoli.

Uwaga Mieszkańcy Korytnik! Proszę wpłacać pieniądze dla p. organisty do p. Fugowskiej.

Skorzystaj z ulgi podatkowej 

Kościół w Krasiczynie BŚl w Katowicach Oddział w Przemyślu 10501546-1200757050

Oto Słowo Boże

16 02. VI niedziela zwykła  I czytanie (Kpł 13,1-2.45-46 )

 Tak powiedział Pan do Mojżesza i Aarona: Jeżeli u kogoś na skórze ciała pojawi się nabrzmienie albo wysypka, albo biała plama, która na skórze jego ciała jest oznaką trądu, to przyprowadzą go do kapłana Aarona albo do jednego z jego synów kapłanów. 

Trędowaty, który podlega tej chorobie, będzie miał rozerwane szaty, włosy w nieładzie, brodę zasłoniętą i będzie wołać: Nieczysty, nieczysty! Przez cały czas trwania tej choroby będzie nieczysty. Będzie mieszkał w odosobnieniu. Jego mieszkanie będzie poza obozem.

II czytanie  (1 Kor 10,31-11,1)

Czy jecie, czy pijecie, czy cokolwiek innego czynicie, wszystko na chwałę Bożą czyńcie Nie bądźcie zgorszeniem ani dla Żydów, ani dla Greków, ani dla Kościoła Bożego, podobnie jak ja, który się staram przypodobać wszystkim pod każdym względem nie szukając własnej korzyści, lecz dobra wielu, aby byli zbawieni. Bądźcie naśladowcami moimi, tak jak ja jestem naśladowcą Chrystusa.

Ewangelia (Mk 1,40-45)

Pewnego dnia przyszedł do Jezusa trędowaty i upadając na kolana, prosił Go: Jeśli chcesz, możesz mnie oczyścić. Zdjęty litością, wyciągnął rękę, dotknął go i rzekł do niego: Chcę, bądź oczyszczony! Natychmiast trąd go opuścił i został oczyszczony. Jezus surowo mu przykazał i zaraz go odprawił, mówiąc mu: Uważaj, nikomu nic nie mów, ale idź pokaż się kapłanowi i złóż za swe oczyszczenie ofiarę, którą przepisał Mojżesz, na świadectwo dla nich. 

Lecz on po wyjściu zaczął wiele opowiadać i rozgłaszać to, co zaszło, tak że Jezus nie mógł już jawnie wejść do miasta, lecz przebywał w miejscach pustynnych. A ludzie zewsząd schodzili się do Niego.

Rozważanie

Dzisiejsza Ewangelia mówi nam, że Bóg także kieruje się współczuciem. Boże współczucie uzdrawia człowieka. Jednak to samo współczucie wyprowadza Chrystusa na pustynię. Odnosimy wrażenie, że współczujący Chrystus musi ukrywać się na odludziu przed obolałym człowiekiem. A przecież to my sami dymisjonujemy Chrystusa. Za małą ulgę w cierpieniu jesteśmy gotowi oddać niemal wszystko. Dla chwili „świętego spokoju” wykreślamy Go z naszej pamięci, z planu codziennych zajęć. A jednak nawet tam, na wygnaniu, Bóg czeka na nas i nie przestaje nas kochać. Ks.K. Mądel SJ,

Rozważanie   II

Trąd i oczyszczenie

Żeby dobrze zrozumieć, co uczynił Jezus, najpierw trzeba uświadomić sobie, kim byli trędowaci i jak byli wówczas traktowani. Może trochę światła na ten problem rzucił świetny film „Ben Hur”, który mieliśmy okazję oglądać w czasie ostatnich Świąt. Otóż trąd był w owych czasach najgroźniejszą nieuleczalną chorobą. Zarażało się nim niezwykle łatwo: przez dotknięcie chorego, dlatego też chorzy byli bezwzględnie izolowani od społeczeństwa w specjalnych gettach. Nie wolno było się im zbliżać do ludzkich sadyb, dróg, miejsc publicznych. Gdy przypadkiem zbliżali się do chorego ludzie, ten musiał natychmiast specjalną kołatką sygnalizować swoją niebezpieczną obecność i szybko usuwać się z drogi. Kto tego nie przestrzegał mógł być bez sądu ukamienowany. Trędowaci to byli ludzie przeklęci, umarli za życia.

I właśnie taki człowiek odważył się złamać wszelkie zakazy i zbliżyć do Jezusa. Można sobie wyobrazić ogrom determinacji, rozpaczy, a także pragnienia zdrowia, i normalnego życia oraz nadziei, która musiała nim kierować. Przecież wiedział, że grozi mu śmierć, w najlepszym razie wyzwiska i kamienie. Przyjście do Jezusa musiało go więc sporo kosztować. 

I kto wie, czy największą ceną nie była niepewność, czy się uda. Nie ma bowiem nic gorszego i boleśniejszego, jak pryśnięcie ostatniej nadziei. Człowiek bowiem łatwo przyzwyczaja się do swojej niedoli, gdy pogodzi się ze swoim cierpieniem, jakoś potrafi z nim żyć. Ale gdy zaświeci mu nadzieja, że jednak nie musi, że może zostać uwolniony, wtedy jego odrętwienie i obojętność natychmiast mija. Pojawia się bunt, wola walki, wyzwolenia, zrzucenia kajdanów i powrotu do normalnego życia. 

Cóż jednak począć, gdy ta nadzieja okaże się złudna? Na nowo przyzwyczajać się do cierpienia? Zapomnieć o szansie, która była tak bliska i pewna? Czy to możliwe, aby wrócić znów do starego życia, nawet jeśli to nowe zaczęło się tylko w wyobraźni i pragnieniach? To jest ryzyko i najwyższa cena, jaką przychodzi płacić za nadzieję: że może się ona okazać płoną. Ale czy ludzkie życie bez tego ryzyka i nadziei miałoby w ogóle jakikolwiek sens? 

I dlatego trędowaty podszedł, bo wierzył, że Jezus może mu pomóc. Ta wiara zrodziła się jednak z czegoś więcej niż tylko pragnienie zdrowia. Trędowaty nie tylko wierzył w swoje uzdrowienie – że jest ono możliwe; on wierzył także Jezusowi, że to właśnie On może sprawić, jednym swoim słowem, myślą, aktem woli: „Jeśli chcesz, możesz...” To była wiara w Jezusa. To było zawierzenie Jezusowi. Do końca! 

Właśnie tego oczekuje od nas Jezus: że wszystkie swoje pragnienia, nadzieje, plany na przyszłość i związane z nimi ryzyko, złożymy w Nim. Dopiero to jest wiara: że swoje życie jesteśmy gotowi całkowicie uzależnić od Boga, bo wierzymy że On nas kocha i że z Nim będziemy bezpieczni. Jak daleko odbiega to od naszych pustych, tanich i powierzchownych deklaracji: „No, wierzę, że jest Bóg...” I co z tego?

Jezus dotknął trędowatego. W ten sposób nie tylko go uzdrowił, ale także przezwyciężył strach, wstręt i izolację. Przywrócił mu poczucie własnej wartości i ludzkiej godności. Kto wie, może to jest właśnie ten najgorszy trąd naszych czasów: że człowiek czuje się niepotrzebny, niechciany, wrogi? Wiara może to zmienić. Wiara daje nam przystęp do Boga. Każdy, kto ma wiarę, może bez lęku zbliżyć się do Jezusa i prosić, o co tylko chce. Prosić zwłaszcza o to, bez czego nie da się żyć – o nadzieję. Ks. M. Pohl
17 02. Poniedziałek I Czytanie (Rdz 4,1-15.25)

Adam zbliżył się do swej żony Ewy. A ona poczęła i urodziła Kaina, i rzekła: Otrzymałam mężczyznę od Pana. A potem urodziła jeszcze Abla, jego brata. Abel był pasterzem trzód, a Kain uprawiał rolę. 

Gdy po niejakim czasie Kain składał dla Pana w ofierze płody roli, zaś Abel składał również pierwociny ze swej trzody i z ich tłuszczu, Pan wejrzał na Abla i na jego ofiarę; na Kaina zaś i na jego ofiarę nie chciał patrzeć. Smuciło to Kaina bardzo i chodził z ponurą twarzą. Pan zapytał Kaina: Dlaczego jesteś smutny i dlaczego twarz twoja jest ponura? Przecież gdybyś postępował dobrze, miałbyś twarz pogodną; jeżeli zaś nie będziesz dobrze postępował, grzech leży u wrót i czyha na ciebie, a przecież ty masz nad nim panować. 

Rzekł Kain do Abla, brata swego: Chodźmy na pole. A gdy byli na polu, Kain rzucił się na swego brata Abla i zabił go. Wtedy Bóg zapytał Kaina: Gdzie jest brat twój, Abel? On odpowiedział: Nie wiem. Czyż jestem stróżem brata mego? Rzekł Bóg: Cóżeś uczynił? Krew brata twego głośno woła ku mnie z ziemi! Bądź więc teraz przeklęty na tej roli, która rozwarła swą paszczę, aby wchłonąć krew brata twego, przelaną przez ciebie. Gdy rolę tę będziesz uprawiał, nie da ci już ona więcej plonu. Tułaczem i zbiegiem będziesz na ziemi! 

Kain rzekł do Pana: Zbyt wielka jest kara moja, abym mógł ją znieść. Skoro mnie teraz wypędzasz z tej roli, i mam się ukrywać przed tobą, i być tułaczem i zbiegiem na ziemi, każdy, kto mnie spotka, będzie mógł mnie zabić! Ale Pan mu powiedział: O, nie! Ktokolwiek by zabił Kaina, siedmiokrotną pomstę poniesie! Dał też Pan znamię Kainowi, aby go nie zabił, ktokolwiek go spotka. Adam raz jeszcze zbliżył się do swej żony i ta urodziła mu syna, któremu dała imię Set, gdyż - jak mówiła - dał mi Bóg potomka innego w zamian za Abla, którego zabił Kain.

Ewangelia  (Mk 8,11-13)

Faryzeusze zaczęli rozprawiać z Jezusem, a chcąc wystawić Go na próbę, domagali się od Niego znaku. On zaś westchnął głęboko w duszy i rzekł: Czemu to plemię domaga się znaku? Zaprawdę powiadam wam: żaden znak nie będzie dany temu plemieniu. I zostawiwszy ich, wsiadł z powrotem do łodzi i odpłynął na drugą stronę.

Rozważanie

Smutna i ponura twarz Kaina po zabiciu brata jest znakiem, że grzech odbija się na obliczu człowieka. I chociaż zatwardziali grzesznicy próbują przekonywać, że są szczęśliwi, to jednak ich twarze są bez wyrazu, bez nadziei, bez życia. Jezus jest Panem życia, prośmy więc Go, byśmy wpatrując się w Jego oblicze upodabniali się do Niego i dzięki temu rozsiewali radość wokół siebie. ks. T. Bieliński,

18 02. Wtorek I Czytanie (Rdz 6,5-8;7,1-5.10)

Kiedy Pan Bóg widział, że wielka jest niegodziwość ludzi na ziemi i że usposobienie ich jest wciąż złe, żałował, że stworzył ludzi na ziemi, i zasmucił się. Wreszcie Pan rzekł: Zgładzę ludzi, których stworzyłem, z powierzchni ziemi: ludzi, bydło, zwierzęta pełzające i ptaki powietrzne, bo żal mi, że ich stworzyłem. [Tylko] Noego Pan darzył życzliwością. 

A potem Pan rzekł do Noego: Wejdź wraz z całą twą rodziną do arki, bo przekonałem się, że tylko ty jesteś wobec mnie prawy wśród tego pokolenia. Z wszelkich zwierząt czystych weź z sobą siedem samców i siedem samic, ze zwierząt zaś nieczystych po jednej parze: samca i samicę; również i z ptactwa - po siedem samców i po siedem samic, aby w ten sposób zachować ich potomstwo dla całej ziemi. Bo za siedem dni spuszczę na ziemię deszcz, który będzie padał czterdzieści dni i czterdzieści nocy, aby wyniszczyć wszystko, co istnieje na powierzchni ziemi - cokolwiek stworzyłem. 

I spełnił Noe wszystko tak, jak mu Pan polecił. A gdy upłynęło siedem dni, wody potopu spadły na ziemię.

Ewangelia (Mk 8,14-21)

Uczniowie Jezusa zapomnieli wziąć chlebów i tylko jeden mieli z sobą w łodzi. Wtedy im przykazał: Uważajcie, strzeżcie się kwasu faryzeuszów i kwasu Heroda. Oni zaczęli rozprawiać między sobą o tym, że nie mają chleba. Jezus zauważył to i rzekł im: Czemu rozprawiacie o tym, że nie macie chleba? Jeszcze nie pojmujecie i nie rozumiecie, tak otępiały macie umysł? Macie oczy, a nie widzicie; macie uszy, a nie słyszycie? Nie pamiętacie, ile zebraliście koszów pełnych ułomków, kiedy połamałem pięć chlebów dla pięciu tysięcy? Odpowiedzieli Mu: Dwanaście. A kiedy połamałem siedem chlebów dla czterech tysięcy, ile zebraliście koszów pełnych ułomków? Odpowiedzieli: Siedem. I rzekł im: Jeszcze nie rozumiecie?

 Rozważanie

Stacje telewizyjne nie pominą żadnego znaczącego wydarzenia, które ma miejsce na ziemi. Gazety opublikują każdą sensację, każdą ploteczkę. A jednak w świecie nas otaczającym, dzieją się rzeczy, które mass media przegapiają. Do zarejestrowania ich nie wystarcza jedynie dobra technika – potrzebny jest Boży duch.

Dlatego Jezus upomniał kiedyś uczniów, że patrzą na świat tylko po ludzku. Nie umieli bowiem odczytać głębszego sensu cudu rozmnożenia chleba. Czy my też dajemy się pochłonąć paplaninie tego świata? Czy potrafimy zachować dystans do tego, co nas otacza? Czy umiemy odczytać mowę Boga, objawiającą się w codziennych wydarzeniach? ks. T.  Bieliński

19 02. Środa I Czytanie  (Rdz 8,6-13.20-22)

Po czterdziestu dniach Noe, otworzywszy okno arki, które przedtem uczynił, wypuścił kruka; ale ten wylatywał i zaraz wracał, dopóki nie wyschła woda na ziemi. Potem wypuścił z arki gołębicę, aby się przekonać, czy ustąpiły wody z powierzchni ziemi. Gołębica, nie znalazłszy miejsca, gdzie by mogła usiąść, wróciła do arki, bo jeszcze była woda na całej powierzchni ziemi; Noe, wyciągnąwszy rękę, schwytał ją i zabrał do arki. 

Przeczekawszy zaś jeszcze siedem dni, znów wypuścił z arki gołębicę i ta wróciła do niego pod wieczór, niosąc w dziobie świeży listek z drzewa oliwnego. Poznał więc Noe, że woda na ziemi opadła. I czekał jeszcze siedem dni, po czym wypuścił znów gołębicę, ale ona już nie powróciła do niego. 

W sześćset pierwszym roku, w miesiącu pierwszym, w pierwszym dniu miesiąca wody wyschły na ziemi, i Noe, zdjąwszy dach arki, zobaczył, że powierzchnia ziemi jest już prawie sucha. Noe zbudował ołtarz dla Pana i wziąwszy ze wszystkich zwierząt czystych i z ptaków czystych złożył je w ofierze całopalnej na tym ołtarzu. 

Gdy Pan poczuł miłą woń, rzekł do siebie: Nie będę już więcej złorzeczył ziemi ze względu na ludzi, bo usposobienie człowieka jest złe już od młodości. Przeto już nigdy nie zgładzę wszystkiego, co żyje, jak to uczyniłem. Będą zatem istniały, jak długo trwać będzie ziemia: siew i żniwo, mróz i upał, lato i zima, dzień i noc.

Ewangelia (Mk 8,22-26)

Jezus i uczniowie przyszli do Betsaidy. Tam przyprowadzili Mu niewidomego i prosili, żeby się go dotknął. On ujął niewidomego za rękę i wyprowadził go poza wieś. Zwilżył mu oczy śliną, położył na niego ręce i zapytał: Czy widzisz co? A gdy przejrzał, powiedział: Widzę ludzi, bo gdy chodzą, dostrzegam ich niby drzewa. Potem znowu położył ręce na jego oczy. I przejrzał /on/ zupełnie, i został uzdrowiony; wszystko widział teraz jasno i wyraźnie. Jezus odesłał go do domu ze słowami: Tylko do wsi nie wstępuj.

 Rozważanie

W Eucharystii Jezus do każdego z nas przychodzi ze swą uzdrawiającą łaską i pyta, tak jak zapytał niewidomego z Betsaidy: „Czy widzisz co?”. I czeka cierpliwie, jak kochający Ojciec i Przyjaciel, aż zaufamy Jego słowu i odnajdziemy siebie i otaczający świat w Jego życzliwym spojrzeniu. Początkowo widzimy bardzo niewiele, niewyraźnie, poznajemy „po części”, lecz Pan prowadzi nas do pełni uzdrowienia. Przenika nasze serca światłem nadziei, abyśmy nie ustali w drodze ku wiecznemu życiu w Jego obecności. M. Konarska,

20 02. Czwartek I Czytanie (Rdz 9,1-13)

Bóg pobłogosławił Noego i jego synów, mówiąc do nich: Bądźcie płodni i mnóżcie się, abyście zaludnili ziemię. Wszelkie zaś zwierzę na ziemi i wszelkie ptactwo powietrzne niechaj się was boi i lęka. Wszystko, co się porusza na ziemi i wszystkie ryby morskie zostały oddane wam we władanie. Wszystko, co się porusza i żyje, jest przeznaczone dla was na pokarm, tak jak rośliny zielone, daję wam wszystko. 

Nie wolno wam tylko jeść mięsa z krwią życia. Upomnę się o waszą krew przez wzgląd na wasze życie - upomnę się o nią u każdego zwierzęcia. Upomnę się też u człowieka o życie człowieka i u każdego - o życie brata. [Jeśli] kto przeleje krew ludzką, przez ludzi ma być przelana krew jego, bo człowiek został stworzony na obraz Boga. 

Wy zaś bądźcie płodni i mnóżcie się; zaludniajcie ziemię i miejcie nad nią władzę. Potem Bóg tak rzekł do Noego i do jego synów: Ja, Ja zawieram przymierze z wami i z waszym potomstwem, które po was będzie; z wszelką istotą żywą, która jest z wami: z ptactwem, ze zwierzętami domowymi i polnymi, jakie są przy was, ze wszystkimi, które wyszły z arki, z wszelkim zwierzęciem na ziemi. 

Zawieram z wami przymierze, tak iż nigdy już nie zostanie zgładzona wodami potopu żadna istota żywa i już nigdy nie będzie potopu niszczącego ziemię. Po czym Bóg dodał: A to jest znak przymierza, które ja zawieram z wami i każdą istotą żywą, jaka jest z wami, na wieczne czasy: Łuk mój kładę na obłoki, aby był znakiem przymierza między Mną a ziemią.

Ewangelia (Mk 8,27-33)

Potem Jezus udał się ze swoimi uczniami do wiosek pod Cezareą Filipową. W drodze pytał uczniów: Za kogo uważają Mnie ludzie? Oni Mu odpowiedzieli: Za Jana Chrzciciela, inni za Eliasza, jeszcze inni za jednego z proroków. On ich zapytał: A wy za kogo mnie uważacie? Odpowiedział Mu Piotr: Ty jesteś Mesjasz. Wtedy surowo im przykazał, żeby nikomu o Nim nie mówili. 

I zaczął ich pouczać, że Syn Człowieczy musi wiele cierpieć, że będzie odrzucony przez starszych, arcykapłanów i uczonych w Piśmie; że będzie zabity, ale po trzech dniach zmartwychwstanie. A mówił zupełnie otwarcie te słowa. Wtedy Piotr wziął Go na bok i zaczął Go upominać. Lecz On obrócił się i patrząc na swych uczniów, zgromił Piotra słowami: Zejdź Mi z oczu, szatanie, bo nie myślisz o tym, co Boże, ale o tym, co ludzkie.

Rozważanie

Nietrudno jest odpowiadać za innych: co myślą, co mówią. Trudniej odpowiadać za siebie. Pan Jezus stawia każdemu z nas bardzo osobiste pytanie: „Za kogo Mnie uważasz?”. Oczekuje szczerej odpowiedzi. Codziennie nas o to pyta, kiedy się modlimy, kiedy rozważamy Jego słowo, na Mszy świętej. Pyta także wtedy, kiedy stajemy wobec innych i możemy dać świadectwo. Czy jednak szczerze, jak Piotr, potrafimy odpowiedzieć: „Ty jesteś Mesjaszem”? ks.Ł. Kleczka SDS,

21 02. Piątek I Czytanie  (Rdz 11,1-9)

Mieszkańcy całej ziemi mieli jedną mowę, czyli jednakowe słowa. A gdy wędrowali ze wschodu, napotkali równinę w kraju Szinear i tam zamieszkali. I mówili jeden do drugiego: Chodźcie, wyrabiajmy cegłę i wypalmy ją w ogniu. 

A gdy już mieli cegłę zamiast kamieni i smołę zamiast zaprawy murarskiej, rzekli: Chodźcie, zbudujemy sobie miasto i wieżę, której wierzchołek będzie sięgał nieba, i w ten sposób uczynimy sobie znak, abyśmy się nie rozproszyli po całej ziemi. 

A Pan zstąpił z nieba, by zobaczyć to miasto i wieżę, które budowali ludzie, i rzekł: Są oni jednym ludem i wszyscy mają jedną mowę, i to jest przyczyną, że zaczęli budować. A zatem w przyszłości nic nie będzie dla nich niemożliwe, cokolwiek zamierzą uczynić. Zejdźmy więc i pomieszajmy tam ich język, aby jeden nie rozumiał drugiego! 

W ten sposób Pan rozproszył ich stamtąd po całej powierzchni ziemi, i tak nie dokończyli budowy tego miasta. Dlatego to nazwano je Babel, tam bowiem Pan pomieszał mowę mieszkańców całej ziemi. Stamtąd też Pan rozproszył ich po całej powierzchni ziemi.

Ewangelia (Mk 8,34-9,1)

Jezus przywołał do siebie tłum razem ze swoimi uczniami i rzekł im: Jeśli kto chce pójść za Mną, niech się zaprze samego siebie, niech weźmie krzyż swój i niech Mnie naśladuje! Bo kto chce zachować swoje życie, straci je; a kto straci swe życie z powodu Mnie i Ewangelii, zachowa je. Cóż bowiem za korzyść stanowi dla człowieka zyskać świat cały, a swoją duszę utracić? Bo cóż może dać człowiek w zamian za swoją duszę? Kto się bowiem Mnie i słów moich zawstydzi przed tym pokoleniem wiarołomnym i grzesznym, tego Syn Człowieczy wstydzić się będzie, gdy przyjdzie w chwale Ojca swojego razem z aniołami świętymi. Mówił także do nich: Zaprawdę, powiadam wam: Niektórzy z tych, co tu stoją, nie zaznają śmierci, aż ujrzą królestwo Boże przychodzące w mocy.

Rozważanie

W nasze życie wpisany jest krzyż, nie musi nas on jednak przerażać. Jezus odkrywa przed nami nową perspektywę: pierwszy bierze swój krzyż i zaprasza nas do naśladowania Go – wskazuje nam drogę do życia wiecznego. Gdy podążamy nią za Jezusem, nasz krzyż nabiera sensu, prowadzi nas do wzrostu w miłości. Prośmy Pana o to, abyśmy chcieli iść za Nim, przyjmując nasz codzienny krzyż. Ks.Ł. Kleczka 

22 02. Sobota Katedry Św. Piotra apostoła I Czytanie (1 P 5,1-4)

Starszych więc, którzy są wśród was, proszę, ja również starszy, a przy tym świadek Chrystusowych cierpień oraz uczestnik tej chwały, która ma się objawić: paście stado Boże, które jest przy was, strzegąc go nie pod przymusem, ale z własnej woli, jak Bóg chce; nie ze względu na niegodziwe zyski, ale z oddaniem; i nie jak ci, którzy ciemiężą gminy, ale jako żywe przykłady dla stada. Kiedy zaś objawi się Najwyższy Pasterz, otrzymacie niewiędnący wieniec chwały.

Ewangelia (Mt 16,13-19)

Gdy Jezus przyszedł w okolice Cezarei Filipowej, pytał swych uczniów: Za kogo ludzie uważają Syna Człowieczego? A oni odpowiedzieli: Jedni za Jana Chrzciciela, inni za Eliasza, jeszcze inni za Jeremiasza albo za jednego z proroków. 

Jezus zapytał ich: A wy za kogo Mnie uważacie? Odpowiedział Szymon Piotr: Ty jesteś Mesjasz, Syn Boga żywego. 

Na to Jezus mu rzekł: Błogosławiony jesteś, Szymonie, synu Jony. Albowiem nie objawiły ci tego ciało i krew, lecz Ojciec mój, który jest w niebie. Otóż i Ja tobie powiadam: Ty jesteś Piotr [czyli Skała], i na tej Skale zbuduję Kościół mój, a bramy piekielne go nie przemogą. I tobie dam klucze królestwa niebieskiego; cokolwiek zwiążesz na ziemi, będzie związane w niebie, a co rozwiążesz na ziemi, będzie rozwiązane w niebie.

Rozważanie

Piotr, jak każdy z nas, był człowiekiem słabym. Pod względem posiadanych talentów doprawdy niewiele różnił się od pozostałych Apostołów. A jednak Pan wybrał właśnie jego. Uczynił go fundamentem Kościoła. Od tej chwili działanie Boga w Kościele stało się jeszcze bardziej wymowne. Słabość Piotra i wspaniałość łaski Bożej splotły się nierozerwalnie. Bóg może uczynić budulcem swojego królestwa także i nasze słabości. Wpierw jednak musimy Mu je powierzyć. Ks. K. Mądel SJ.

Lekcja sprzed pięćdziesięciu lat

Józefa Hennelowa ( @ „TP” nr. 7 ( fragmenty)

Okrągła rocznica procesu Kurii krakowskiej, jednej z najbardziej ponurych akcji reżimu przeciw Kościołowi w Polsce, ściągnęła uwagę i wydawców, i mediów. Odtwarzano pamięć wydarzeń i ich mechanizmy, nie pomijając wymowy ówczesnych reakcji. Przywoływane cytaty z wymuszanych wówczas oświadczeń brzmią dziś przerażająco, a cytujący nie kryją zgorszenia. 
Parę miesięcy temu ukazała się jeszcze jedna książka o prymasie Wyszyńskim, pióra dawnego polityka najpierw PAX-u, a potem koła Znak, Janusza Zabłockiego. Obejmuje tylko lata od objęcia urzędu Prymasa do wyjścia z internowania w październiku ’56 i nosi znamienny podtytuł: „Opór i zwycięstwo”. Autor chce na dziejach tego najtrudniejszego okresu powojennej historii Polski przekonująco pokazać tryumf mądrości moralnej i politycznej Prymasa. Ale gdy szereguje wydarzenia ostatnich miesięcy przed jego aresztowaniem, kreśli obraz czarnej nocy bez promyczka nadziei – nie tylko bezwzględnej wrogości władzy, ale także polityki nieustannych ustępstw Episkopatu. 

I tak: przed wyborami do Sejmu (październik ’52), o których Episkopat wie doskonale, że są czystą fikcją, powstaje projekt deklaracji, „która ma odciąć się od zarzutu bojkotu wyborów przez Episkopat”, a wiernym „przypomnieć o obowiązkach płynących z prawa wyborczego”. Ksiądz Prymas sam idzie do głosowania (zanotuje, że wzbudził sensację, upominając się o kabinę zapewniającą tajność).

Jesienią także następuje uderzenie w Kościół katowicki: za domaganie się przywrócenia religii usuwanej ze szkół aresztowany zostaje biskup pomocniczy Herbert Bednorz, a ordynariusz i drugi biskup pomocniczy – usunięci z diecezji. Władze zmuszają kurię katowicką do wyboru na wikariusza kapitulnego jednego z księży patriotów. Gwałt – ale w końcu zaakceptowany przez Episkopat, który decyduje się zatwierdzić ten wybór w zamian za zgodę na tego, a nie innego wikariusza w Krakowie. Bo tam już następują aresztowania w kurii i usunięty zostaje ordynariusz. Mało tego: przygotowywany proces księży i świeckich w Krakowie to groźba najwyższego kalibru – oskarżenia o szpiegostwo, przestępstwa dewizowe itd. Oskarżeni wskazują w śledztwie coraz nowych „winnych”. I wtedy – pisze Zabłocki – „pragnąc nie dopuścić do eskalacji kryzysu i uchronić księży przed dalszymi aresztowaniami, ad maiora mala vitanda (dla uniknięcia większego zła – przypis mój, JH) biskupi zdecydowali się na akt dotychczas bezprecedensowy”. 

12 grudnia 1952 ukazuje się oświadczenie Episkopatu podpisane przez sekretarza, biskupa Zygmunta Choromańskiego. Przypomniano w nim, że „udział katolików, a tym bardziej duchowieństwa w akcji podziemnej i w dywersji gospodarczej jest nie tylko sprzeczny z dobrem Narodu, ale również szkodliwy dla Kościoła katolickiego w Polsce; taka linia postępowania powinna obowiązywać wszystkich katolików, tak duchownych, jak świeckich”. Andrzej Micewski w swojej dawno wydanej monografii Prymasa ma rację stwierdzając, że późniejsze o dwa miesiące oświadczenie „Tygodnika”, pisma wówczas kurii krakowskiej, było „zbieżne z postawą Episkopatu”. Prymas jeszcze przedtem, w końcu stycznia przyjął Jerzego Turowicza i Stanisława Stommę na osobnej audiencji.

Zapis rozmów styczniowych Prymasa z Ma zurem z Biura Politycznego (było ich w sumie trzy) odnotowuje dalsze, wbrew wszelkiej już nadziei, kroki planowanych ustępstw: gotowość wydania instrukcji dla duchowieństwa, „w której zobowiążę się – notuje Prymas – do powstrzy mania od wszelkich wystąpień przeciwko władzom państwowym i politycznym”, podobnej instrukcji dla katechetów (pod warunkiem przywrócenia religii do szkół), wreszcie dla prasy katolickiej, „która ustawi tę prasę na linii polskiej racji stanu”. 

Ta gotowość do ustępstw, dziś wywołująca wręcz dreszcz przerażenia, Bogu dzięki nie została podchwycona i zmanipulowana – władza szła już w zaparte, ogłaszając w lutym dekret o obsadzaniu stanowisk kościelnych, na który niebawem Episkopat odpowie zdecydowanym „Non possumus” A w marcu zawieszony zostanie i niebawem rozwiązany „Tygodnik Powszechny” odmawiający zamieszczenia nekrologu Stalina. Zaś z jesiennym aresztowaniem Prymasa – mimo upokorzenia osieroconego przezeń Episkopatu – zaczyna się już, choć bardzo pomału, nowy rozdział historii – wydarzenia w Moskwie powodują, że nie dojdzie do procesu Prymasa i że trzeba będzie stopniowo ustępować z represji internowania – aż po jesień ’56, kiedy jak do Canossy pojedzie do Komańczy nowa ekipa wysłanników władzy, prosząc Prymasa o powrót.

Dlaczego więc owa ciemna noc nieustannych ustępstw i kapitulacji okresu po Porozumieniu, a zwłaszcza owego ostatniego roku 1952-53, tak trudna jest do zaakceptowania, gdy dzisiaj o niej się myśli? Zabłocki wszystko przypisuje mądrości politycznej Prymasa – o innych niż kościelne kapitulacjach się nie wypowiadając. Sędziowie dzisiejsi gorszą się – ale tylko kapitulacjami świeckich, Kościół pozostawiając w spokoju. Nikt nie zdaje się mierzyć właściwie ówczesnej stawki ryzyka.

Ryzykiem bowiem – to przecież widać i dziś, a wtedy było pewne – nie było męczeństwo za wiarę. Władza była na to za perfidna. Przeciwnika odzierało się z wszelkich wartości, oskarżało o zbrodnie pospolite, a nadto dbało, by pogrążał jeszcze innych, równie niewinnych jak on sam. Chodziło o wprowadzenie tylu rozłamów, ile tylko się dało, w środowiska, związki międzyludzkie, w sam Kościół. I to była stawka w tamtym zmaganiu. 

Ważyć granicę, za którą zaczyna się prawdziwe i ostateczne non possum, zobowiązany był każdy, kto odpowiadał nie tylko za siebie, ale i za innych. Tak właśnie widział to Prymas, doświadczając zresztą przez owe trzy lata od podpisania Porozumienia kolejnych zdrad i nadużywania przez władze jego dobrej woli i wiary w elementarną przyzwoitość przeciwnika. Tak widzieli to i moi starsi koledzy i przyjaciele w „Tygodniku”. 

Wojna na horyzoncie

Misja pokoju

10.02 kardynał Roger Etchegaray, który udał się z misją do Bagdadu stwierdził:  Wojna to katastrofa pod każdym względem. Kardynał poleciał do Paryża, by stamtąd udać się drogą lotniczą do Ammanu, a ze stolicy Jordanii drogą lądową do Bagdadu, gdzie przybył we wtorek po południu. 

Po przylocie do Bagdadu powiedział: „Przybywam w imieniu Papieża, by zachęcić władze irackie do bliższej współpracy z ONZ, opartej na sprawiedliwości i prawie międzynarodowym. Wojna jest nie tylko ostatnim, ale również najgorszym rozwiązaniem i nikt nie może się z nią pogodzić”. Nawiązał on również do obchodzonego obecnie przez muzułmanów święta Id al-Adha, upamiętniającego ofiarę Abrahama, który pochodził z Ur w dzisiejszym Iraku. „Ten patriarcha przypomina każdemu wierzącemu, że powinien mieć nadzieję nawet wbrew wszelkiej nadziei. Oznacza to czynne współdziałanie z wolą Boga, który pragnie pokoju”. 

12.02. spotkał się z wiceprezydentem Iraku Taha Yassinem Ramadanem i z wicepremierem Tarikiem Azizem. Przesłanie Jana Pawła II przekaże prezydentowi Saddamowi Husajnowi osobiście. Watykan uważa, iż władze w Iraku powinny w jak najszerszym zakresie współpracować z ONZ, ale misja nie jest poparciem dla francusko-niemieckiego planu pokojowego uregulowania sprawy kryzysu w stosunkach z Irakiem.

Kardynał Etchagaray po raz pierwszy był w Iraku i spotkał się z Husajnem w 1986 roku  podczas trwającego konfliktu między Irakiem i Iranem, by wyrazić solidarność Kościoła z jeńcami wojennymi z obu stron. 

Druga misja była związana z przygotowaniami do planowanej w roku 1999 pielgrzymki papieża do miasta Ur, gdzie urodził się prorok Abraham. Pielgrzymka ta nie doszła do skutku wobec, jak informowano wtedy w Watykanie, prób wykorzystania jej przez władze w Bagdadzie do celów propagandowych.

80- letni Etchegaray był przez wiele lat przewodniczącym Papieskiej Rady "Justitia et Pax" i pełnił w imieniu papieża delikatne misje w Wietnamie, Chinach, na Kubie, a także w Ziemi Świętej w czasie, kiedy na teren Bazyliki Narodzenia Pańskiego wtargnęło szukając schronienia kilkudziesięciu Palestyńczyków.@ KAI.

Sprawiedliwa wojna ?
11.02. Znany amerykański katolicki teolog, politolog i ekonomista profesor Michael Novak w Rzymie w ambasadzie USA przy Stolicy Apostolskiej i Kwirynale. Wygłosił odczyt „Teoria wojny sprawiedliwej a polityka Stanów Zjednoczonych w Iraku

Przypomniał, że Saddam Hussein nie wywiązał się ze złożonych przed dwunastu laty zobowiązań do rozbrojenia, a także udzielał istotnego poparcia międzynarodowemu terroryzmowi. Może on zastosować broń masowej zagłady w każdym miejscu świata. Jego zdaniem ewentualna amerykańska interwencja zbrojna w Iraku spełniałaby kryteria usprawiedliwiające jej zastosowanie. 

8,02. Micheal Novak spotkał się z przedstawicielami Watykanu. Zapytany o reakcje i wrażenia na przedstawione w rozmowie argumenty stwierdził: 

„Ponieważ spotkania miały charakter prywatny, to także ja muszę uszanować ich poufny charakter. Mogę jedynie stwierdzić, że Kościół jest otwarty na różne opinie. Zachęcano mnie do przedstawienia racji, których zgodnie ze zwyczajem nie komentowano. Mogę jednak stwierdzić, że trudno sobie wyobrazić bardziej serdeczne i otwarte przyjęcie. Jestem przedstawicielom Watykanu ogromnie wdzięczny i bardzo szczęśliwy”. 

13.02. Według prognozy ONZ wygłoszonej przez Kenzo Oshima, zastępcę sekretarza generalnego ONZ ds. pomocy humanitarnej, jednym z następstw działań wojennych przeciwko Irakowi będzie prawdopodobnie półtora miliona uchodźców i milion nowych przesiedleńców, nie licząc 1,1 miliona dotychczasowych. Należy się też liczyć z tym, że w czasie wojny i po jej zakończeniu trzeba będzie żywić około dziesięciu milionów osób. Prognozy te nie są oparte na "najgorszym z możliwych scenariuszy", lecz na "umiarkowanych przewidywaniach".

Ponadto 50% mieszkańców Iraku, tj. 12-13 milionów ludzi, nie będzie miało dostępu do wody pitnej, co wywoła prawdopodobnie epidemie i wzrost śmiertelności wśród ludności cywilnej. Oshima powiedział, że pracownicy ONZ odpowiedzialni za pomoc humanitarną są "bardzo zaniepokojeni" losem, który przypadnie w udziale ludności Iraku w przypadku wojny przeciwko temu krajowi, zwłaszcza, że ma ona już za sobą ciężkie wyrzeczenia wynikające z 12-letniej blokady kraju. Milion irackich dzieci do lat pięciu choruje wskutek niedożywienia, ale nie potwierdził prognoz, według których 30% tych dzieci umrze w ciągu pierwszych tygodni bombardowań. 

ONZ będzie potrzebował na pomoc humanitarną w związku z przewidywaną wojną w Iraku dodatkowo 83 milionów dolarów i to pod warunkiem, że konflikt zbrojny nie będzie trwał dłużej niż kilka tygodni.

NATO SKŁÓCONE 

10. 02. Francja, Belgia i Niemcy, zabloko wały w Brukseli decyzję NATO o udzieleniu pomocy wojskowej Turcji w razie wojny z Irakiem. W styczniu USA poprosiły NATO o rzecz wydawałoby się drobną: by wzdłuż granicy Turcji z północnym Irakiem rozmieścić antyrakiety Patriot, wojska obrony chemicznej i biologicznej oraz używać samolotów wczesnego ostrzegania AWACS. Miało to odwieść Saddama od pomysłu mszczenia się na sojusznikach USA w razie ataku na Irak oraz wzmóc nacisk na Bagdad, by podporządkował się rezolucjom ONZ i wreszcie się rozbroił. 

Ponieważ Francja, Niemcy i Belgia nie chcą o wojnie z Irakiem ani mówić, ani słyszeć, zablokowały w NATO wszelkie przygotowania do obrony Turcji. - To nie jest dobry moment na takie decyzje, wszystkie środki w ONZ nie zostały wyczerpane - tłumaczył weto Paryża wysoki dyplomata Francji przy NATO

Ostro na to zareagowały Stany Zjednoczone. Takich słów, jakie padały w Kwaterze Głównej NATO, podczas bądź co bądź dyplomatycznych spotkań rady 19 ambasadorów od dawna w Brukseli nie słyszano. Ambasador USA Nicolas Burns mówił o "kryzysie tożsamości Sojuszu". Z polskich źródeł dało się słyszeć słowa: "jeśli NATO nie chce pomóc Turcji, to na co my właściwie możemy liczyć?". 

Turcja zażądała od razu pilnych konsultacji, powołując się na art. 4 traktatu ustanawiającego NATO (zagrożenie integralności terytorialnej). Mają one potrwać kilka dni. Sekretarz generalny NATO Lord Robertson zapewnia, że sojusznicy się dogadają. By uspokoić obawy Turcji, "trójka" wydała bezprecedensowe oświadczenie: "Francja, Belgia i Niemcy potwierdzają, że są zdecydowane wziąć na siebie obowiązki sojuszników, zwłaszcza wobec Turcji". Kiedy? - Gdy zagrożenie ze strony Iraku przestanie być potencjalne, a stanie się realne - tłumaczy francuski dyplomata. Czyli kiedy? - Gdy wojna będzie naprawdę nieunikniona.

Francuska kontrpropozycja
Niebieskie hełmy zamiast wojny
11.02. Francja, mimo wątpliwości podniesionych przez szefa inspektorów rozbrojeniowych ONZ Hansa Blixa, zaproponowała jako alternatywę wojny rozbudowanie jednostek bezpieczeństwa ONZ w Iraku, potrojenie liczby inspektorów i jednostek bezpieczeństwa, prawdopodobnie oddziałów ONZ, aby zagwarantować, że podejrzany obiekt, a praktycznie projekt uregulowania kryzysu pozostanie "zamrożony".

Nie wiadomo czy ta propozycja, może stać się rezolucją, jeśli USA i Wielka Brytania zwrócą się do Rady Bezpieczeństwa, aby wydala zgodę na użycie siły, ale stanie się podstawą do jednoczenia w Radzie Bezpieczeństwa NZ przeciwników wojny.

Amerykanie przeniosą bazy
Coraz głośniej, także wśród amerykańskich polityków, mówi się o przeniesieniu części amerykańskich baz wojskowych z Niemiec do Europy wschodniej, m.in. niektórych baz do Polski. 24-28. 02. w komisji sił zbrojnych Izby Reprezentantów problem ten będzie dyskutowany

Jest "sankcja" przeciwko Niemcom za ich stanowczy sprzeciw wobec wojny z Irakiem. "To było dyskutowane od pewnego czasu, nie jest to nowa koncepcja, ale obecny klimat polityczny spowodował, że problem został wysunięty na pierwszy plan" - powiedział rzecznik jeden z amerykańskich decydentów. 

Jak powiedział członkom Kongresu dowódca wojsk USA w Europie generał James Jones, nowe bazy byłyby inne niż obecne: byłyby dużo mniejsze i miałyby charakter tymczasowy, z częściej wymienianym rotacyjnie personelem, stanowiąc pozycje wypadowe do ewentualnych misji w zapalnych regionach świata.

Oprócz przeniesienia baz wojskowych z Niemiec administracja Busha rozważa także redukcję sił amerykańskich w Korei Południowej. Nieoficjalnie daje przy tym do zrozumienia, że podobnie, jak w wypadku Niemiec, wiąże się to z rosnącą niechęcią tamtejszych społeczeństw wobec obecności wojsk USA

Niepokój Rosji

Przedstawiciel rosyjskiego MSZ Aleksander Jakowienko powiedział, że pogłoski na temat planów przeniesienia amerykańskich baz wojskowych z Niemiec do Polski budzą w Moskwie wiele wątpliwości.  Jakowienko przypomniał, że w umowie między Rosją a NATO, Sojusz zobowiązał się, że nie będzie dodatkowo rozmieszczał swoich sił zbrojnych na terytoriach nowych członków Paktu. 

Czy Polska ma w tym interes ?

Gdybym to przewidział, byłbym politykiem, a nie proboszczem. Ale sądzę, że tak.  W sytuacji, gdy chwieje się NATO, nie może nasz kraj pozostać osamotniony wobec Niemiec – Rosji i budującej z nimi wspólną „oś” porozumienia Francji. Te państwa nieraz nas „wykolegowały”. Dlatego przyjaźń z USA – to jest jakieś zabezpieczenie polskich interesów. Po wtóre – Armia amerykańska to był drugi co do wielkości pracodawca w Niemczech. W sytuacji zastraszającego bezrobocia w Polsce Amerykanie utworzyliby wiele – można liczyć zapewne w dziesiątkach tysięcy – nowych miejsc pracy. A po trzecie nam jak kani dżdżu potrzeba nowoczesnych technologii i może jeszcze bardziej praktycznej instrukcji jak je wcielać w życie.

Nie łudźmy się jednak Do nas Amerykanie nie przyjadą. Do nas, by obejrzeć opuszczone budynki  po ODR,  nie kwapił  się nawet warszawski urzędnik, choć była rozważana taka możliwość. Po co ? By mu naubliżano ? 

Opinia  byłego  ministra

Były minister obrony Janusz Onyszkiewicz uważa, że obecny kryzys, który wystąpił w NATO stawia pod znakiem zapytania wiarygodność fundamentalnej dotąd zasady obrony każdego z państw członkowskich, jeśli czuje się ono zagrożone. NATO pozostaje podzielone w sprawie pomocy militarnej, o którą wystąpiła Turcja na wypadek uderzenia ze strony Iraku. 

Przez kilkadziesiąt lat podstawą wiarygodności i siły NATO była solidarność członków Sojuszu. Teraz widać, że ta solidarność została wystawiona na ciężką próbę. Najprawdopodobniej o przebiegu dalszej dyskusji w NATO zadecyduje raport, jaki 14.02. na forum Rady Bezpieczeństwa ONZ przedstawi szef działających w Iraku inspektorów rozbrojeniowych, Hans Blix.

Pomruki z Korei

13.02. Korea Północna ostrzegła, że w razie "prowokacji" może wykorzystać swe "możliwości zaatakowania amerykańskich celów na całym świecie". Działania takie zostałyby podjęte "w ramach prawa do samoobrony" Phenianu. 

Atak mógłby dotknąć cały personel armii USA i wszystkie punkty jej dowodzenia na świecie" - ogłosił północnokoreański dyplomata. "Gdziekolwiek są, jesteśmy w stanie zadać im cios. Możliwości naszego ataku są nieograniczone. Uderzeniowe siły Koreańskiej Armii Ludowej dopadną wroga gdziekolwiek będzie".

Ten sam urzędnik oświadczył także, iż to nie Korea, lecz Stany Zjednoczone powinny stać się obiektem dochodzenia w Radzie Bezpieczeństwa ONZ w związku z naruszaniem Karty Narodów Zjednoczonych. Wypowiedź ta stanowiła reakcję na środową decyzję Międzynarodowej Agencji Energii Atomowej (MAEA) o przekazaniu Radzie sprawy naruszenia przez Phenian zobowiązań, wynikających z układu o nierozprzestrzenianiu broni atomowej. 

Uchwalenie sankcji wobec Korei Północnej Phenian uznałby za wypowiedzenie wojny. 

O narastaniu napięć w Azji Północno-Wschodniej może też świadczyć bezprecedensowa wypowiedź japońskiego ministra obrony Shigeru Ishiby, że Tokio mogłoby dokonać prewencyjnego uderzenia na terytorium Korei Północnej, gdyby dysponowało konkretnymi danymi, iż kraj ten przystępuje do ataku rakietowego na Japonię. 

Biskupi wojnie - NIE

Biskupi francuscy zaapelowali do rządu swego kraju, by nie uczestniczył w ewentualnej wojnie z Irakiem. Oświadczenie Rady Stałej Episkopatu Francji nosi tytuł "Wojna byłaby porażką". Biskupi wzywają by odważnie "poszukiwać dróg pokojowego rozwiązania", aby uchronić ludność Iraku od najgorszych cierpień.

Jeśli zostanie rozpoczęta wojna, opór niektórych krajów zachodnich, w tym Francji, będzie - zdaniem biskupów - bardzo ważny. Uniknąć będzie można wówczas sytuacji, w której ekstremiści mogliby rozpętać walkę kultur i religii. Gdyby usprawiedliwionym i zgodnym z prawem było wszczynanie wojny przeciwko każdemu reżimowi, który "nam nie odpowiada lub uciska swój naród", wówczas "świat leżałby w popiołach i zgliszczach", ostrzegli biskupi Francji. @KAI.

Polacy wojnie – NIE

Z najnowszego sondażu Centrum Badania Opinii Społecznej wynika, że większość (62%) Polaków uważa, iż Polska nie powinna popierać ewentualnej amerykańskiej akcji zbrojnej przeciw Irakowi.

Ponad jedna trzecia (36%) respondentów CBOS jest zdecydowanie przeciwna takiej akcji, a jedna czwarta (26%) raczej nie wyraża na nią zgody. Natomiast za poparciem przez Polskę ewentualnej interwencji w Iraku opowiedziało się 9% ankietowanych, a co piąty (20%) umiarkowanie ją aprobuje.  

Ponad połowa (51%) pytanych przez CBOS nie popiera także sygnowania przez Polskę deklaracji jedności ze Stanami Zjednoczonymi w ich konflikcie z Irakiem. (Chodzi o deklarację premierów Polski, Danii, Hiszpanii, Portugalii, Włoch, Węgier i Wielkiej Brytanii oraz prezydenta Czech, popierającą ewentualną interwencję USA w Iraku). Aprobatę dla podpisania tego dokumentu wyraziło 29 proc. respondentów, w tym tylko 8% w sposób zdecydowany. 

Również ponad połowa (54%) badanych jest zdania, że rozbieżności między europejskimi stolicami, jakie ta deklaracja wywołała, są przejawem normalnej różnicy zdań między państwami. Natomiast prawie co piąty (19%) uważa, że jest to dowód postępującego podziału politycznego w Europie, a ponad jedna czwarta (27%) ankietowanych nie ma wyrobionej opinii w tej sprawie.

W ciągu miesiąca wzrósł odsetek respondentów (o 9 punktów procentowych - do 76%), którzy są zdania, że polscy żołnierze nie powinni brać udziału w wojnie z Irakiem. Za wyjazdem naszych żołnierzy nad Zatokę Perską w sposób zdecydowany opowiedziało się zaledwie 4% ankietowanych, a 13% - umiarkowanie.

Sondaż CBOS został przeprowadzony w dniach 1-4 lutego tego roku na 1006-osobowej reprezentatywnej próbie losowej dorosłych mieszkańców Polski.

Muzułmańskie święto 

11.02. W cieniu gromadzących się nad regionem wojennych chmur, przy  drastycznie zaostrzonych środków bezpieczeństwa w Mekce i Medynie wyznawcy islamu rozpoczęli obchody Święta Ofiary - Id al-Adha. Przez polskich muzułmanów zwane jest także Kurban Bajram.

Stanowi ono ukoronowanie dorocznej pielgrzymki - hadżdż - wiernych do Mekki, dla upamiętnienia postawy patriarchy Abrahama, który nie zawahał się złożyć w ofierze Bogu swojego syna. Co roku pielgrzymi, odwiedzający święte miejsca islamu w Arabii Saudyjskiej, składają tam w ofierze około miliona zwierząt: owiec, krów i wielbłądów. Mięso jest następnie rozdawane biednym..

W tym roku do Mekki z pielgrzymka przybyło około dwóch milionów wiernych, którzy pielgrzymowali na świętą górę Arafat, gdzie symbolicznie kamienowano stellę, symbolizującą szatana. Każdy z ubranych w biały strój uczestników hadżdżu musi rzucić siedem kamieni w kierunku stelli, ustawionej w miejscu, gdzie zgodnie z tradycją szatan miał ukazać się Abrahamowi.

Tegoroczne święto odbywało się w cieniu interwencji wojskowej, grożącej Irakowi. Saudyjskie władze wprowadziły w tym roku ostre środki bezpieczeństwa. Zapowiedziano bezwzględne usuwanie z kraju tych z nich, którzy chcieliby wykorzystać religijne obchody do siania niezgody bądź organizowania politycznych demonstracji.  Apelowano o wcielanie w życie przez wiernych islamskich cnót miłosierdzia, a także cementowanie jedności muzułmanów świata.

Położona w Arabii Saudyjskiej Mekka, rodzinne miasto Mahometa, jest centralnym punktem świata islamu. Muzułmanie na całym świecie zawsze odmawiają modlitwy zwróceni w kierunku Mekki. Hadżdż - pielgrzymka - jest obowiązkiem każdego muzułmanina. Jest obok modlitwy, wyznania wiary, jałmużny i postu jednym z pięciu filarów islamu.

11.02 Co najmniej 14 pielgrzymów poniosło śmierć w tumulcie w dolinie Mina pod Mekką w czasie symbolicznego kamienowania steli, symbolizującej szatana. 

Święto Ofiarowania w Polsce
12.02. Polscy wyznawcy islamu rozpoczęli obchody czterodniowego Święta Ofiarowania,. To jedna z dwóch najważniejszych w roku uroczystości muzułmańskich. 

Za centrum islamu w Polsce uważane jest województwo podlaskie, gdzie są największe skupiska wyznawców tej religii pochodzenia tatarskiego. Okolicznościowe modły odbyły się tam m.in. w zabytkowym meczecie w Bohonikach i domu modlitw w Białymstoku. Tam, gdzie są cmentarze (mizary), wierni odwiedzali groby bliskich. Grupa polskich muzułmanów wyjechała też na tradycyjną pielgrzymkę do Mekki, by spełnić jedną z islamskich powinności. 

Przedstawiciele Muzułmańskiego Związku Religijnego w Polsce szacują, że w kraju jest ok. 5 tysięcy wyznawców islamu pochodzenia tatarskiego. Liczbę wszystkich muzułmanów szacują na 20-25 tysięcy, bo wliczają też do niej studentów, biznesmenów, dyplomatów, a w ostatnim czasie zwłaszcza uchodźców z krajów islamskich.
Uwaga! Nowy dział we „W”:

Unia na Horyzoncie

Unia - małżeństwo z rozsądku

10.02. kard. Christoph Schönborn podczas konferencji prasowej w Warszawie oświadczył: Unia Europejska nie jest królestwem Bożym, ale nie widać dla niej alternatywy - 

Królestwem tym nie jest Europa bez Unii Europejskiej. Polska też nie jest królestwem Bożym, z członkostwem w Unii czy bez niego. Natomiast Europa potrzebuje Polski. Obecnie nie ma innego dobrego projektu jednoczenia Europy. Przypomniał, że gdy Austriacy mieli podjąć decyzję, czy zgadzają się na przyjęcie do Unii nowych państw, biskupi tego kraju powtórzyli za Janem Pawłem II: "Chcemy współtworzyć projekt Europa, chcemy współkształtować Europę". Wezwali jednak wiernych, by sami w swych sumieniach odpowiedzieli na pytanie o drogę tego współtworzenia. @KAI 

Student internetowy

W Europejskiej Akademii Internetowej na stronie  www.akademiaeuropejska.edu.pl można zdobyć wiedzę o Unii Europejskiej , można zarejestrować się w wirtualnym dziekanacie i zdobyć certyfikat. 

Kurs wiedzy o Unii Europejskiej składa się z 20 lekcji. Prowadzi stowarzyszenie Pro Europa. - Chcielibyśmy dotrzeć do jak największej liczby osób - mówiła Agnieszka Krawczyk, prezes stowarzyszenia. - Informujemy wszystkie szkoły, szczególnie zależy nam na dotarciu do dzieci na wsi, które mają utrudniony dostęp do bibliotek, za to w ich szkołach jest internet. Zależy nam na tym, żeby wiedza o Unii niezbędna w dzisiejszym świecie była przekazywana atrakcyjnie, bez gadających głów i nudnych referatów. Internetowe lekcje europejskie kończą się egzaminem. Każdy, kto go zda, otrzyma zwykłą pocztą certyfikat. Kurs jest bezpłatny.

Premier troszkę pogubiony 

11.02. Polska Federacja Ruchów Obrony Życia w liście do premiera Leszka Millera zwraca uwagę na sprzeczności w jego wypowiedziach. Raz mówi na szczycie w Kopenhadze oraz w Sejmie i Senacie, że "sprawy kultury i moralności oraz takich wartości podstawowych jak życie i małżeństwo nie stanowią materii zobowiązań Polski związanych z wejściem do Unii Europejskiej", a kiedy indziej  w sprawozdaniu z realizacji ustawy o planowaniu rodziny za rok 2001 r. utyskuje, że polskie uregulowania znacznie odbiegające "od standardów i dokumentów obowiązujących w Unii Europejskiej", a w szczególności od rezolucji przyjętej ostatnio przez Parlament Europejski na temat zdrowia prokreacyjnego i dostępności aborcji" (s. 4).

„Ponieważ stanowisko wyrażone w Sprawozdaniu jest sprzeczne z deklaracjami Pana Premiera i Rządu RP, Federacja zwraca się o pilne wykreślenie cytowanego fragmentu z rządowego sprawozdania”@ KAI

W jakiej Polsce żyjemy
W lutym nastąpiły zauważalne zmiany w poziomie poparcia dla najważniejszych partii funkcjonujących na naszej scenie politycznej.

SLD  uzyskała 28% 

Samoobrona - 16% 

LPR i PiS - po 12% 10% poparcie ma Platforma Obywatelska, a 8% - PSL. 

Przed miesiącem SLD uzyskała 30% poparcia, Samoobrona - 11%, LPR - 8%, PiS - 13%, PO - 11%, PSL - 9%.

Za Unią Wolności i Unią Pracy opowiedziało się po 3% badanych (w styczniu: UW - 5%, UP - 5%). 

 Badania przeprowadzono w dniach 1 - 4 luty na liczącej 1006 osób reprezentatywnej próbie dorosłych mieszkańców Polski. (aka)

Dwa zagrożenia Polski

Nowak-Jeziorański były dyrektor Radia Wolna Europa uznał rosnące bezrobocie mogące doprowadzić do wybuchu konfliktu społecznego i korupcję za dwa największe zagrożenia wewnętrzne w Polsce. Jego zdaniem walka z korupcją wysuwa się na pierwszy plan. 

"W Polsce korupcja jest rakiem i jeśli pozwoli mu się rozpowszechniać, skończy się tak jak w I Rzeczpospolitej, gdzie obce mocarstwa mogły za kilka dukatów kupić ustawę, kupić posła. Korupcja jest na całym świecie, korupcja jest też w USA, ale Amerykanie dali sobie z nią radę przy pomocy tzw. zasadzki antykorupcyjnej. Policjant nie przyjmie łapówki, jeśli da komuś mandat, bo jest przekonany, że ten ktoś jest podstawiony. To samo odnosi się do członków kongresu i senatu amerykańskiego narażonych na liczne antykorupcyjne pułapki. To sprawia, że ludzie się boją przyjmowania lub proponowania łapówek. Taka sama metoda w moim przekonaniu powinna być stosowana w Polsce, bo to rozpowszechnienie korupcji, stanowi poważne zagrożenie wewnętrzne" 

Blokady dróg

W miejscowości Cienia Druga w powiecie kaliskim w czasie starć policji z blokującymi drogę rolnikami jeden rolnik stracił oko, a pięciu - ostrzelanych gumowymi kulami - doznało obrażeń również jeden policjant został niegroźnie ranny.

Janik powiedział w Sejmie, że funkcjonariuszy policji było 50, a wrogo zachowujących się protestujących było kilkuset. Zdaniem szefa to rolnicy byli stroną agresywną i - jak się wyraził szukali zwady. Policjanci zaatakowani kamieniami i drewnianymi sztachetami strzelali gumowymi pociskami.  „po tym jak rolnicy obrzucili radiowozy kamieniami i sztachetami. Wcześniej oddała trzy salwy ostrzegawcze z broni gładkolufowej w powietrze. Jednak tłum stał się bardziej agresywny i konieczne stało się użycie tej broni - wyjaśniała rzeczniczka wielkopolskiej policji Ewa Olkiewicz. Przeciw grupie kk. 800 osób. Sprawą strzelaniny zajął się także Konwent Seniorów.

12.02. ósmego dniu protestów rolniczych w Wielkopolsce, - jak ocenia policja - w całym regionie demonstrowało ok. 3 tys. osób w ponad 50 miejscach. 

Szef Samoobrony Andrzej Lepper oskarżył policję o to, że użyła broni gładkolufowej przeciwko rolnikom blokującym drogi w Wielkopolsce i w Łódzkiem.  "Rolnicy nie wyszli na drogi, aby obalać ustrój i zmieniać system, ale, by upomnieć się o swoje prawa" - podkreślił Lepper, apelując do rządu, by nie stosował siły przeciwko rolnikom. 

Wcześniej grupa posłów Samoobrony zakłóciła obrady Sejmu manifestacją w obronie rolników blokujących  drogi. Posłowie tego ugrupowania rozwinęli transparent, na którym widniały napisy : "Blokujemy drogi żeby godnie żyć" i "Nie - dla upadku rolnictwa!" Marszałek przerwał obrady. 

Podczas przerwy zebrało się Prezydium Sejmu, które zaprosiło na posiedzenie Andrzeja Leppera. Lider Samoobrony - według słów wicemarszałka Tomasza Nałęcza - zapewnił, że nie dojdzie już więcej do zakłócania obrad przez posłów Samoobrony.

Podczas spotkania z przedstawicielami protestujących w Wielkopolsce rolników, w trakcie dwugodzinnej, gorącej dyskusji, podczas wystąpienia Wagnera, część rolników zaczęła wznosić okrzyki: "Złodzieje, złodzieje  i obrzuciła Jarosława Kalinowskiego jajkami. Jedno trafiło wicepremiera, inne - szefa Kancelarii Premiera Marka Wagnera. Po tym wydarzeniu rolnicy odśpiewali hymn i opuścili spotkanie. Również Kalinowski wyszedł z sali, jednak po pewnym czasie wrócił by kontynuować rozmowy z rolnikami. Gospodarz z Czarnkowa Jan Białoskórski za incydent przeprosił wicepremiera w imieniu rolników. Do sali Zespołu Szkół Rolniczych w Poznaniu, na spotkanie z ministrami, przyszło około 500 rolników.

113.02. Blokada drogi w Świlczy koło Rzeszowa zakończyła się utarczkami z policją , , która nie wyklucza, że przeciwko najbardziej agresywnym demonstrantom skieruje wnioski do sądu grodzkiego.

Rolnicy blokowali drogę, spacerując po przejściu dla pieszych. Pod adresem rządu pojawiały się okrzyki: "złodzieje" i "precz ze złodziejami". Po godzinie policja nie pozwoliła wejść demonstrantom na jezdnię. Doszło do przepychanek. Poseł Maria Zbyrowska zarzuciła jednemu z policjantów, że jest pijany. Był trzeźwy.

Także przy wjeździe do Janowa Lubelskiego ok. 500 rolników z Godziszowa i Dzwoli skutecznie uniemożliwiało przejazd samochodom. Przepuszczane były tylko karetki pogotowia. W kilometrowych korkach po obu stronach stały też autobusy. Około godziny ok. 30 rolników i członków "Samoobrony" z powiatów: jarosławskiego, przeworskiego i lubaczowskiego blokowali skrzyżowanie ulic 3-go Maja z Poniatowskiego. Co 10 minut przepuszczali samochody.

W piątek przed południem Samoobrona ma blokować zakłady drobiarskie "Animex" w Dębicy, a w przyszłym tygodniu blokady będą m.in. w okolicach Mielca oraz między Tarnobrzegiem a Kolbuszową.
Zanim zbankrutują szpitale

W budżecie państwa nie ma już pieniędzy na umarzanie długów placówek służby zdrowia. Systematycznie pogarsza się jakość opieki medycznej, marnotrawione są publiczne pieniądze, postępuje degradacja szpitali. Wkrótce część z nich przestanie wydawać chorym posiłki, będzie się tam wyłączać prąd i wodę. Masowo zamykane będą najbardziej zadłużone szpitale.

Aż 600 spośród 750 szpitali w kraju ma ogromne długi (ich wartość przekracza w sumie 8 mld zł). Najbardziej dramatyczna sytuacja panuje na Dolnym Śląsku. W województwie świętokrzyskim tylko jeden spośród 24 szpitali i zaledwie połowa placówek podstawowej opieki zdrowotnej tego regionu mają szanse przetrwać rok 2003. 

Nie ma co liczyć na dogorywającą państwową służbę zdrowia, na fikcję bezpłatnej opieki medycznej, chociaż została  zapisana w konstytucji PRL i przeniesiona do ustawy zasadniczej III RP w 1997 r. To tylko plaster zaaplikowany naiwnym chorym przez polityków. Niedługo, by leczyć się  w polskich szpitalach, trzeba będzie mieć znacznie grubszy portfel niż dziś.

Noga z gazu...

Wicepremier, minister infrastruktury Marek Pol i wicepremier Wiktor Christienko podpisali w Warszawie porozumienie w sprawie zmniejszenia o 1/3 dostaw gazu do Polski. Dokument został wstępnie parafowany w styczniu podczas wizyty Marka Pola w Moskwie. 

Porozumienie przewiduje, że do 2022 roku sprowadzimy z Rosji o 58 miliardów metrów sześciennych gazu mniej niż to wcześniej zakładano, za co zapłacimy o 5 miliardów dolarów mniej niż szacowano. Porozumiano się także w sprawie dokończenia i finansowania budowy pierwszej nitki gazociągu jamalskiego. Pieniądze na ten cel wyłoży Europolgaz, czyli firma która jest użytkownikiem gazociągu. Decyzje w sprawie budowy i finansowania drugiej nitki gazociągu mają zapaść do końca przyszłego roku. Dzięki porozumieniu ożywią się kontakty gospodarcze z Rosją. 

Zadłużenie rośnie

Jeszcze na koniec 1997 r. zadłużenie zagraniczne Polski wynosiło niespełna 50 mld dolarów. Obecnie znacznie się zwiększyło, osiągając wartość prawie o 60 proc. większą. Samo zagraniczne zadłużenie Skarbu Państwa wzrosło w ciągu 11 miesięcy ubiegłego roku aż o 11 proc. Do tego dochodzi jeszcze dług krajowy. Prowadzona polityka gospodarcza pokazuje, jak łatwo przychodzi rządowi zadłużanie przyszłych pokoleń. 

Pod koniec stycznia Ministerstwo Finansów wyemitowało na zagranicznym rynku obligacje wartości 1,5 mld euro. Jest to największa emisja w regionie Europy Środkowej. Uzyskane środki mają zostać przeznaczone na sfinansowanie potrzeb budżetu państwa. Stosownie do zapisów ustawy budżetowej na bieżący rok, na rynku zagranicznym będzie można sprzedać papiery o wartości 11,6 mld zł. Zadłużenie zagraniczne Skarbu Państwa pogłębia się. Z końcem 2001 r. wyniosło 109 mld 777 mln zł. 

Wysokie zadłużenie zagraniczne stanowi szczególne zagrożenie w obliczu ewentualnego kryzysu walutowego, choć jego wystąpienie minimalizuje prowadzenie polityki płynnego kursu złotego. Znaczny spadek wartości złotego oznaczałby wyraźne podrożenie finansowania zobowiązań zaciąganych w walutach obcych. 

Nie mniejszym problemem od zadłużenia zagranicznego jest również dług krajowy Skarbu Państwa, który w listopadzie zeszłego roku był dwa razy większy od państwowego zadłużenia zagranicznego i wyniósł ponad 221 mld zł. Niezależnie od tego, czy jest to zadłużenie zagraniczne, czy też krajowe, trzeba będzie je spłacić z odsetkami. Skala zadłużenia wskazuje, że będą musiały to zrobić ze swoich podatków jeszcze następne pokolenia. 

Likwidowali zadłużenie

Oszuści z Rzeszowa i okolic przez podstawione osoby kupowali spółki razem z długami w wysokości co najmniej 100 tys zł. Rejestrowali je na adres drewnianej rozwalającej się rudery. Od właścicieli zadłużonych firm brali za taką przysługę 10 tys. zł. Mimo, że nazwiska szefów grupy są znane, trudno udowodnić im przestępstwo. Wszyscy są na wolności.

Mechanizm oszustwa był prosty. Najpierw ogłaszali w prasie, że chcą kupić zadłużoną firmę. Gdy zgłaszał się właściciel takiej spółki "pod kreską", płacił im od 7 do 10 tys. zł, sprzedawał firmę za symboliczną złotówkę i pozbywał się problemu, czyli - wierzycieli i długu. A zaległości były niemałe. Podkarpacka szajka kupiła np. spółkę Caldrex z Bielska Białej (zadłużenie w samym tylko urzędzie skarbowym - 347 tys. zł) oraz Elektromex z Gdańska (zadłużenie - 200 tys. zł). 

Firmy te rejestrowano jna nazwiska podstawionych osób, które uczestniczyły w zakupie, podpisywały umowy, nawet nie wiedząc, co kupują. Byli to bezrobotni albo osoby nadużywające alkoholu. W ten sposób 30 firm (m.in. z Warszawy, Częstochowy, Wrocławia, Szczecina) zarejestrowano w jednej z wiosek gminy Trzebownisko. Gdy wierzyciele pojawiali się przed nową siedzibą firmy, od której chcieli odzyskać dług, widzieli przed sobą drewniany budynek mieszkalny połączony ze stodołą. 

Mimo, że sprawa trafiła do prokuratury, jej rozwiązanie nie jest proste. - Podstawiona osoba, która fikcyjnie kupowała te firmy, może być pociągnięta do odpowiedzialności cywilnej, a nie karnej. Odpowiedzialność karną mogą ponosić ci, którzy sprzedawali te firmy i jako ich właściciele zalegają z płatnościami swoim wierzycielom. Jak się okazuje, zarówno szefowie całej grupy, jak i podstawione przez nich osoby (jedna zmarła po libacji alkoholowej) są znane policji. Byli zatrzymywani za oszustwa i wyłudzanie kredytów oraz towarów. @ „N”. 
Na Ukrainę bliżej

Przejście graniczne z Ukrainą - Krośnienko - Smolnica w Bieszczadach, otwarte w listopadzie ub.r. mimo iż jeszcze nie skończone: ( m.in. nie oddano do użytku infrastruktury drogowej oraz zaplecza administracyjnego, zaplanowanego na czerwiec br., a funkcjonariusze straży granicznej pracują obecnie tylko na jedną zmianę) okazało się przydatne. W dni powszednie przejście przekracza około 350-400 pojazdów, a w niedziele i święta ponad tysiąc. 

Jest ono szansą ożywienia współpracy gospodarczej terenów przygranicznych, a zarazem znacznym ułatwieniem dla polskich turystów, którzy coraz częściej odwiedzają Karpaty po stronie ukraińskiej. To również pierwsze przejście graniczne, gdzie będą odbywały się wspólne polsko-ukraińskie odprawy. Koszt inwestycji, której ostateczny termin zakończenia przewidziano na połowę przyszłego roku, wynosi ok. 30 mln zł. Do tego czasu pojazdy odprawiane są codziennie w godz. 8.00-18.00. Po Medyce i Korczowej przejście w Krościenku - Smolnicy jest już trzecim punkt granicznym odpraw drogowych z Ukrainą na Podkarpaciu, lecz nie ostatnim. Pprowadzone są działania zmierzające do uruchomienia kolejnego przejścia granicznego w Budomierzu.  @ „NDz’. M. Kamieniecki

I bez wiz wjazdowych

Zgodnie z warunkami przyjęcia nas do Unii Europejskiej od 1 lipca zaczną obowiązywać w Polsce wizy dla obywateli Ukrainy, Rosji i Białorusi. Na Podkarpaciu obawiano się, że wizy będą obowiązywać w obie strony i utrudnią wszelką współpracę z Ukrainą. Województwo mogło wiele stracić, dlatego czwartkowa informacja o decyzji prezydentów Polski i Ukrainy to bardzo dobra wiadomość. 

Ukraińcy decyzję prezydentów odbierają bardzo pozytywnie  Bezpłatne wizy są korzystne dla biedniejszych, którzy często zajmują się drobnym handlem przygranicznym. Cieszą się również więksi przedsiębiorcy i politycy, którym zależy na polskich doradcach i transgranicznej współpracy. 

Cieszą się organizatorzy  wyjazdów dzieci polskich na Ukrainę i ukraińskich do Polski.  Najczęściej pochodzą one z biednych rodzin. 20 dolarów za wizę byłyby dla nich niewyobrażalnym wydatkiem. Dobrze, że wizy będą bezpłatne.

Grażyna Dzwonkowska, wiceprezes Instytutu Integracji Europejskiej w Rzeszowie: - Ta decyzja to rewelacja. Rozwiązanie najlepsze z możliwych. Znów możemy zarobić na programach unijnych, które przeznaczają pieniądze na przekazywanie Ukrainie doświadczeń związanych z dostosowywaniem naszego prawa do unijnego. Oni naprawdę chcą wejść do UE i potrzebują naszej pomocy.

W czwartek polska po porozumieniu w sprawie wiz, prezydenci Polski i Ukrainy dyskutowali w rezydencji Leonida kuczmy pod Iwanofrankowskiem o rurociągu gazowym Odessa-Brody-Gdańsk, przybliżeniu Ukrainy do UE oraz o wojnie z Irakiem.   @ ALINA PUDŁO
Chmury nad uczelniami

Dziennikarze ex officio ( z obowiązku, z urzędu ) taplają się w błocie. Nie darmo uchodzą za czwartą władzę w państwie. Złamali karierę polityczną niejednemu prezydentowi, większego państwa niż nasze, przyczynili się do upadku niejednej partii. Dzięki nim niejeden łotr na wysokim stanowisku nie czuje się bezpieczny, a sprawy skazane na zapomnienie – wypływają niekiedy nieoczekiwanie, nawet po latach.  Uczciwy dziennikarz uchroni się od zależności od władzy religijnej i świeckiej, policyjnej i finansowej. W Polsce jesteśmy właśnie świadkami ujawniania wielu afer i skandali. 

Moda na ujawnianie skandali nie ominęła i rzeszowskiego uniwersytetu. Najpierw były trudne zaręczyny rzeszowskich uczelni, zamierzających stworzyć uniwersytet: przepychanki o pieniądze, o podział majątku. Następnie skandal z prof. Bonusiakiem, który kandydując – skutecznie – na rektora ukrył przed elektorami że toczy się przeciw niemu śledztwo o spowodowanie po pijanemu kolizji drogowej. Został wybrany rektorem ale i skazany wyrokiem sądowym. Z tego powodu rektorzy innych uniwersytetów zbojkotowali zapowiedziany już przyjazd do Rzeszowa na konferencję naukową. 

Obecnie toczy się przed sądem dochodzenie o spowodowanie wypadku ( po trzeźwemu ) przez innego profesora, nawet dziekana wydziału. Pan dziekan nie stawia się  na wezwania w sądzie, chociaż przychodzi na uczelnię,  dążąc zapewne do przedawnienia sprawy. 

Ostatnio ujawniono skandal na innej uczelni: na Politechnice rzeszowskiej. Grupa b. wykładowców ( jeden jest rektorem PWSZ w Jarosławiu )  wniosła sprawę do sądu o przywłaszczenie  sobie przez Politechnikę ok. 40 własnych jednego oraz 20 prac dyplomowych innego profesora. Nowi promotorzy od każdej pracy wzięli po 850 zł. Sprawa trafiła do prokuratur, która potwierdza, że jest prowadzone postępowanie i trwa przesłuchiwanie świadków.

Czyżby skutek blokady dróg ?

Rząd podjął decyzję o interwencyjnym skupie 50 tysięcy ton półtusz wieprzowych. Na interwencję zostanie wydanych 235 mln zł. W ramach interwencji rolnicy dostaną średnio 3 złote 20 groszy za kilogram żywca wieprzowego. Powinno to - zdaniem Jarosława Kalinowskiego - przynajmniej na razie unormować sytuację na bardzo trudnym obecnie rynku mięsa wieprzowego. Rząd spodziewał się, iż wystąpi nadwyżka na rynku mięsa, ale nikt nie spodziewał się, że tak zwana "górka świńska" będzie tak duża. 

Rząd zamierza zdjąć z rynku w sumie 150 tysięcy ton półtusz wieprzowych, ponieważ poza skupem interwencyjnym - już od stycznia - agencja skupuje 50 tysięcy ton mięsa na rezerwy państwowe. Kolejnych 40 tysięcy zostanie wyeksportowanych z dopłatą. Agencja Rynku Rolnego dopłaci też do przechowywania 10 tysięcy ton wieprzowiny.

Chociaż w skupie mięso jest tanie, a  rolnicy protestują, w sklepach ceny mięsa są bardzo wysokie. Na niskich cenach zarabiają zakłady przetwórcze i pośrednicy.
Prócz mięsa problem dotyczy też mleka i przetworów. Mleczarnie zaczynają zbierać infor macje o dostawcach mleka i podmiotów skupujących, celem ustalenia tzw. kwot mlecznych na najbliższy rok. W woj. podkarpackim jest około 20 tys. tzw. hurtowych dostawców mleka i około 2 tys. bezpośrednich. Takich, którzy sprzedają mleko szkołom, szpitalom, ośrodkom wypoczynkowym, itp. Ilu jest przypadkowych, nie bardzo wiadomo. Informacje o ilości sprzedawanego i przetwarzanego mleka ARR zacznie zbierać od 1 kwietnia. "Operację" zakończy 30 września br. po to, żeby nie było bałaganu. Trzeba wiedzieć, ile jest mleka, ile się go przetwarza, jakie są potrzeby rynku Wg@ „N”R. WAŻNY

Rzeszowianin w Przemyślu 

W czasie gdy wśród przemyślan przeważają opinie o tym, że ich miasto chyli się ku upadkowi, Wacław Pondel z Rzeszowa zainwestował spore pieniądze w remont przemyskiego hotelu i uważa, że zrobi na tym dobry interes. 

Budynek w pobliżu przemyskiego dworca kolejowego hotelem był zawsze, ale od co najmniej kilku lat nikt już z niego nie korzystał. I oto nagle nad drzwiami pojawił się nowy szyld – Hotel Europejski, który oznacza finał trwającego 3 lata gruntownego remontu obiektu. Oficjalne otwarcie nowego przemyskiego hotelu planowa ne jest jeszcze w lutym. Właściciel czeka tylko na kogoś, kto wziąłby na siebie wyposażenie i prowadzenie hotelowej restauracji. 

Po remoncie, a właściwie bardzo daleko idącej przebudowie, nowy hotel „Europejski” ma 29 pokoi (1-, 2- i 3-osobowych) dla 65 gości. Wszystkie pokoje wyposażone są w łazienki i odbiorniki telewizji satelitarnej. Standard umeblowania jest podobny do większości tego typu hoteli na całym świecie. Pan Pondel z Rzeszowa uważa, że Przemyśl jest miastem atrakcyjnym do inwestowania. Przewiduje, że wkrótce czeka je prawdziwy boom związany z wejściem Polski do Unii Europejskiej i faktem bliskości granicy.

Podczas spotkania prezydentów Polski i Ukrainy - Aleksandra Kwaśniewskiego i Leonida Kuczmy. Ustalono, że Polacy na Ukrainę będą jeździć bez wiz, a wizy dla obywateli Ukrainy Polska będzie wydawała bezpłatnie. Wprowadzenie obowiązku wizowego jest związane z przystąpieniem Polski do UE.

Prezydent Kuczma wyraził osobiście prezydentowi Kwaśniewskiemu wdzięczność za rozwiązanie problemu wizowego, oraz władzom polskim "za poparcie dla Ukrainy na jej drodze do integracji europejskiej i euroatlantyckiej. Ze strony polskiej są to konkretne kroki".

Od 1 lipca Polska jest zmuszona wprowadzić wizy dla obywateli swych wschodnich sąsiadów w związku z tym, że w przyszłym roku przystępuje do Unii Europejskiej.  Ukraina chciałaby do roku 2007 otrzymać status kraju stowarzyszonego z UE. Pełne członkostwo w Unii jest dla Kijowa celem strategicznym. Obecne stosunki między Kijowem i Brukselą reguluje układ o partnerstwie i współpracy podpisany w 1994 r.
Szszszczury 

Naukowcy z 39 krajów na konferencji w Australii stwierdzili, że każdego dnia na świecie przybywa blisko 4 mln szczurów (dziesięciokrotnie więcej niż ludzi i że mogą one roznosić więcej chorób niż przypuszczano,  zwłaszcza w miastach krajów rozwijających się. 

"Szczury są kopalnią chorób” ”Jest bardziej prawdopodobne niż kiedykolwiek, że będziemy mieć większy wskaźnik chorób przenoszonych przez szczury" – stwierdził jeden z badaczy. Naukowcy – jak dotąd - nie znaleźli skutecznego sposobu zahamowania chorób, przez nie przenoszonych czy niszczenia przez szczury zbiorów.  Najczęstsze choroby to tyfus, dymienica morowa, a także leptosiroza (wywołana przez bakterię znajdującą się w moczu szczurów. 

Apetyt syndyka

Super Express" pisze, że syndyk Leszek Liszcz, przeprowadzający upadłość Daewoo Motor Polska w Lublinie, za swoją pracę żądał...49 milionów złotych. Jednak Sąd Gospodarczy zdecydował, że syndyk dostanie 672 tys. zł, a jego zastępcy otrzymają po około 200 tysięcy złotych. To pensja jak dla dozorcy. Szukajcie sobie kogoś na moje miejsce - - oburzył się pan syndyk. Tymczasem 6 tysięcy byłych pracowników lubelskiego Daewoo dotąd nie dostało zaległych pieniędzy, które w pocie czoła zarobili. "Ludzie po odejściu z fabryki nie mają z czego żyć, a oni milionów żądali" - komentowali z oburzeniem byli pracownicy.

Kto swata młodych?

Od wieków ludzie kojarzyli się w pary dzięki pomocy swatów. Dziś funkcje globalnego swata zaczyna pełnić Internet - pisze Krystyna Lubelska w najnowszej "Polityce". 

Rewolucja seksualna, wydawało się, prze kreśliła instytucję swata. Młodzi sami musieli zatroszczyć się o swoje ewentualne związki, a próby jakiejkolwiek zewnętrznej ingerencji, były odczytywane jako zamach na ich osobistą niezależność młodego człowieka. 

Rosnąc lawinowo rzesze starych kawalerów i panien pokazują naocznie, że nie wystarczy tkwić w grupie przyjaciół, spędzać ze sobą czas, a nawet koedukacyjnie mieszkać, aby znaleźć partnerkę lub partnera. Do tego trzeba wyjść z domu, rozejrzeć się po świecie, spotkać nowe twarze, ale też z rozmysłem wykorzystać towarzyskie wsparcie i nieprzepartą chęć innych do kojarzenia par. 

Jak twierdzą socjologowie, jedna czwarta ludzi ze sobą związanych, poznaje się w miejscu zatrudnienia. Praca bywa więc swatem doskonałym, ale i niebezpiecznym, bo pracodawcy niechętnie obserwują gorące uczucia wśród podwładnych. Wiadomo: ciąża, urlopy macierzyńskie. Także na  wakacjach i wczasach  nawiązuje się tylko 5% romansów,  a zaledwie 0,5% dzięki koncertom rockowym, środkom komunikacji miejskiej lub biurom matrymonialnym. 

A internet ? Tego na razie nie wiadomo, jednak tylko na stronach Match.com zarejestrowanych jest na świecie około 3,5 mln osób poszukujących partnera czy partnerki.  Młodzi mówią:  "Nie mamy czasu na osobiste spotkania, jesteśmy zajęci od rana do wieczora". Tłumaczą się tak zwłaszcza ci uzależnieni od komputera: według nich Internet jako idealny swat dezawuuje wartość randek na żywo. 

Według innej amerykańskiej firmy (ComScore Networks,)  8 mln osób, czyli ponad jedna trzecia użytkowników najpopularniejszych miedzynarodowych serwisów randkowych prowadzi podboje w godzinach pracy, ukrywając witrynę towarzyską pomiędzy okienkami służbowych aplikacji.  Poświęcają temu w pracy  przeciętnie 51 minut, podczas gdy surfujący w domu jedynie- 37 minut.

Do niedawna firmy przymykały oko na to zjawisko. Coraz częściej jednak odcinają  pracownikom dostęp do aukcji eBay, gry "Sims Online" i serwisu randkowego Match.com. 

Czy minister odejdzie ?

Zdaniem "Życia Warszawy", wiele wskazuje na to, że szykuje się rekonstrukcja rządu numer cztery, a  dymisja szefowej MENiS Krystyny Łybackiej jest już przesądzona. Od początku kadencji premier Miller rozstał się już z szóstką swoich ministrów. 

Gazeta uważa, że właśnie Krystyna Łybacka bardzo przyczyniła się do spadku notowań rządzącej ekipy, wywołując zamęt wokół matur i naboru do szkół ponadgimnazjalnych, a także forsując pomysł wprowadzenia obowiązkowej nauki dla 6- latków, czym naraziła się zarówno uczniom, jak i ich rodzicom. 

Szkolenie nt. Programu Phare 

11.02.  w Urzędzie Miejskim w Przemyślu odbyło się bezpłatne szkolenie dotyczące Funduszu Dotacji Inwestycyjnych w ramach Programu Phare 2000 SSG - Rozwój Małych i Średnich Przedsiębiorstw. Organizacja szkolenia związana była z przyznaniem woj. Podkarpackiemu dodatkowych środków w wysokości ponad 4 mln euro na realizację FDI (dwukrotnie więcej niż wyniosła wcześniej pula), przedłużeniem okresu składania wniosków oraz zmianami wprowadzonymi do Programu.

Z Funduszu Dotacji Inwestycyjnych mogą skorzystać mali i średni przedsiębiorcy. Bezzwrotna dotacja może wynieść od 2000 do 50000 euro i nie może przekroczyć 25% kosztów netto inwestycji.

Podczas szkolenia przedstawiono kryteria kwalifikacyjne dotyczące wnioskodawców uprawnionych do ubiegania się o dotacje, działań, na które może być przyznana dotacja oraz tzw. kosztów kwalifikowanych. Omówiono najczęściej popełniane przez wnioskodawców błędy, będące przyczyną dyskwalifikacji wniosku. Uczestnicy mogli nabyć praktyczne umiejętności z zakresu sporządzania studium wykonalności projektu, wypełniania wniosku, oraz przygotowania innych dokumentów niezbędnych do uzyskania dotacji. @Beata Żyła - UM Przemyśl

Sprawna akcja

Rzeszowska policja zdemaskowała internetowych oszustów, uczniów rzeszowskich szkół średnich, którzy zamiast obiecanych w sklepie internetowym telefonów wysyłali w paczkach katechizmy i puste pudełka magnetofonowe i metalowe krążki.

Klienci zgłaszali się z całej Polski, m.in. z Krakowa, Gliwic, Mielca. Tym, którzy za telefony oferowali najwięcej, uczniowie wysyłali - za pobraniem pocztowym - paczki. Nie były w nich jednak telefony, tylko katechizmy, puste pudełka. Zdołali oszukać 6 osób. Zarobili niewiele ponad 2 tys. zł. Nieuczciwi uczniowie zostali ustaleni  dzięki nowo wprowadzonemu kontu  Escarow: klient wpłaca na nie pieniądze za towar kupiony w Internecie, ale gotówka trafia do sprzedającego dopiero wtedy, gdy odbiorca upewni się, że w paczce otrzymał taki towar, jaki zamówił.

Policja radzi Zanim kupisz przez Internet:

* żądaj od sprzedającego jak najwięcej danych, które go uwiarygodnią (telefon stacjonarny, siedziba firmy)

* sprawdź, jak długo sprzedający jest zarejestrowany w sieci; na temat każdego sprzedającego ukazują się tzw. komentarze klientów, z których można wywnioskować, czy oferent jest uczciwy

* gdy przyjmujesz przesyłkę, jej zawartość sprawdź już na poczcie @”N”P. WRÓBEL
Wystawa pokonkursowa 

w Galerii Zamkowej w Krasiczynie

Do 25.02. w Galerii Zamkowej w Krasiczynie oglądać można prace zgromadzone na wystawie pokonkursowej "Obraz, grafika, rysunek, rzeźba roku 2002"

Konkurs ogłoszony przez Biuro Wystaw Artystycznych w Rzeszowie odbywał się pod wspólnym patronatem Wojewody Podkarpackiego, Marszałka Województwa Podkarpackiego oraz Prezydenta Miasta Rzeszowa. Wśród sponsorów, fundatorów nagród była również Agencja Rozwoju Przemysłu Oddział w Krasiczynie. 

Z nadesłanych prac konkursowych jurorzy, obradujący pod przewodnictwem prof. Stanisława Batrucha z ASP w Krakowie, wybrali ich zdaniem najlepsze. Nagrodzone prace oraz wiele innych obejrzeć można na wystawie w galerii krasiczyńskiego zamku. 

Rozmaitość gatunków artystycznego wyrazu oraz stosowanych technik powoduje, że każdy znajdzie na wystawie coś, co zaspokoi jego artystyczne gusta. Ponieważ konkurs przeznaczony był dla twórców z terenu Podkarpacia, więc wystawa pokonkursowa jest swego rodzaju przeglądem ich dorobku i poziomu artystycznego. 

W konkursie "Obraz, grafika, rysunek, rzeźba roku 2002" nagrodzeni zostali: Ryszard Dudek, Jerzy Tarnawski, Cyprian Biełaniec, Piotr Rędzinek, Adam Sypel, Rafał Pacześniak i Paweł Leszega.
Zmiany w Urzędzie

Prezydent Przemyśla  Robert Choma, który zatwierdził właśnie nowy regulamin organizacyjny urzędu miejskiego, dokona LISTNUM  szeregu zmian personalnych, głównie kadry kierowniczej: 25 osób straciło pracę. 

Naczelnikiem wydziału kultury, promocji i współpracy został Jan Jarosz, dotychczasowa i wieloletnia szefowa – zastępczynią. Kierowni kiem  biura prezydenta został dotychczasowy sekretarz urzęd Andrzej Krawiec. Powstało biuro kontroli jako osobna komórka organizacyjna  z szefem Ryszardą Gnus. 

Nowy regulamin, wbrew zapowiedziom, nie przewiduje stanowiska miejskiego ogrodnika, ale prezydent zapewnia, że powoła niebawem osobę z podobnymi kompetencjami. Kolejne nowe stanowiska to: pełnomocnik ds. ochrony informacji niejawnych i miejski konserwator zabytków, oba jeszcze nie obsadzone. Na koniec stycznia 2003 roku w urzędzie zatrudnionych było 269 pracowników na 263 etatach. W wyniku reorganizacji zostanie 244 na 238 etatach. 

Gdzie ośrodek dla uchodźców?

13.02. Dyrektor Generalny Urzędu do spraw Repatriacji i Cudzoziemców Jan Węgrzyn był w Przemyślu, by zorientować się w możliwościach utworzenia w naszym mieście ośrodka dla uchodźców. O potrzebie utworzenia takiego ośrodka na Podkarpaciu, podczas swojej wizyty w Przemyślu, mówił minister spraw wewnętrznych i administracji Krzysztof Janik. Polska jest krajem, przez który przebiegają kanały przerzutowe nielegalnych imigrantów, głównie do Niemiec. Coraz częściej jest również tak, że nielegalni imigranci oraz osoby podające się za uchodźców politycznych, bądź starające się o azyl, jako cel swojej migracji podają nasz kraj. Z chwilą przystąpienia Polski do Unii Europejskiej ich liczba znacznie wzrośnie. Specjaliści spodziewają się, że fala uchodźców i imigrantów w sposób legalny i nielegalny napływać będzie właśnie z kierunku wschodniego. 

Utworzenie specjalnego ośrodka dla cudzoziemców w pobliżu granicy jest podyktowane względami ekonomicznymi. W ośrodku takim przebywają osoby, co do których toczy się postępowanie wyjaśniające w sprawie ewentualnego udzielenia im azylu, prawa pobytu bądź deportacji. Nieoficjalnie wiemy, że są pomysły, by taki ośrodek powstał na bazie części obiektów zajmowanych obecnie przez Bieszczadzki Oddział Straży Granicznej w Przemyślu. 

REGULAMIN

XI Ogólnopolskiej Wystawy Fotografii Dzieci i Młodzieży Białystok `03

Tematyka prac jest dowolna. Organizatorzy zachęcają do nadsyłania zdjęć o tematyce ukazującej młodzież, jej zainteresowania, zachowania oraz postrzeganą przez nią rzeczywistość

WARUNKI UCZESTNICTWA

1. W wystawie może wziąć udział młodzież ze szkół oraz placówek wychowania pozaszkol nego.

Obowiązywać będą dwie kategorie wiekowe:

I do lat 16 - szkoły podstawowe i gimnazja

II   do lat 21 - szkoły ponadgimnazjalne, 

2. Każdy autor może nadesłać maksymalnie 10 zdjęć w dowolnej technice.

3. Zestawy zdjęciowe, wyraźnie oznaczone, traktowane będą jako jedna praca.

4. Format zdjęć czarno białych:

kat.  I  -  nie mniejszy niż l8x24 cm,

kat.  II  -  nie mniejszy niż 24x30 cm,

Format zdjęć barwnych:

w kategorii I i II - nie mniejszy niż 15x21 cm.

5. Każde zdjęcie należy opisać na odwrocie podając: numer zdjęcia, zgodny z kartą zgłoszenia, tytuł zdjęcia, imię i nazwisko autora.

6. Do zdjęć należy obowiązkowo dołączyć wypełnioną czytelnie kartę zgłoszenia.

7. Zdjęcia nie mogą być oprawione lub naklejone.

8. Prace wraz z kartą zgłoszenia należy przesłać w sztywnym i płaskim opakowaniu na adres:   Młodzieżowy Dom Kultury, 15-201 Białystok, ul. Warszawska 79 A

TERMINARZ WYSTAWY:
Nadsyłanie zdjęć - do 20.04.2003r.
Szczegółowych informacji udzielamy:  nr tel. 732 79 49  adres internetowy   www.mdkbia. prv.pl  - indywidualne pytania e-mail: jforfa@poczta.onet.pl
Komisarz wystawy Waldemar Jasienowicz

WIEŚCI Z GOK-u

Gminny Ośrodek Kultury tegoroczny czas kolędowania rozpoczął nieco później niż zwykle, bo 12 stycznia – Gminnym Przeglądem Zespołów  Wokalnych i Grup Kolędniczych.

Licznie zgromadzona publiczność mogła wysłuchać kolęd , zarówno tych tradycyjnych, dobrze znanych  i zupełnie nowych w pięknej interpretacji zespołów wokalnych:

Kamerton i Promyk z Olszan, Supełek z GOK-u, zespołu wok.instr. ze SP Krasiczyn. Podczas przeglądu wystąpiły również dwie grupy kolędnicze z Olszan i Tarnawiec. Przegląd nie był konkursem a każdy występujący zespół otrzymał nagrody ufundowane przez Urząd Gminy.

Kolejna niedziela w GOK-u 19. 01. to premiera widowiska  „Jasełka” w wykonaniu grupy teatralnej  „Supełek” z GOK-u.

Tegoroczne Jasełka przygotowali stali członkowie grupy teatralnej , którzy doskonaląc swój kunszt aktorski bezbłędnie odtworzyli „poważne” role, oraz liczna gromadka najmłodszych przedszkolaków, dla których bycie aniołkiem  czy pastuszkiem to debiut  na scenie.

Całe widowisko, w pięknej oprawie muzycznej przygotowanej przez inst. muzyki p. Jadwigę Bąk podobało się licznie zgromadzonej publiczności, świadczyła o tym burza oklasków i datki pieniężne w wys.230 zł..

Tydzień później w sobotę „Jasełka” obejrzeli licznie zgromadzeni  Renciści i Emeryci na swoim spotkaniu opłatkowym. 

Niedziela 26 I. to Koncert kolęd w Zamku w Krasiczynie. Tam tez grupa z GOK-u  zaprezentowała swoje umiejętności  wokalne i aktorskie. Szkoda że zabrakło nam czasu na występy na wyjeździe wzorem lat ubiegłych.

Ferie w GOK-u nie były biernym odpoczynkiem, dzieci i młodzież prawie codziennie przychodziła na różne zajęcia.

Członkowie klubu 4H dzięki bezinteresow nej pracy p. Basi Chrobak z Krasiczyna uczyli się wykonywać różne„cuda” plastyczne   z myślą o zdobyciu funduszy na wakacje .

W połowie ferii  odbyła się zabawa karnawałowa dla wszystkich zrzeszonych w GOK-u i ich rodzeństwa. Były konkursy  z nagrodami, obfity bufet a przede wszystkim muzyka i tańce, pomimo  zawieruchy śnieżnej frekwencja  była wysoka.

W sobotę, na koniec ferii głównie starsza, 15-osobowa grupa wybrała się na kulig  na Zalesie. Pan Rowiński, który powoził zaprzęgiem  dbał o atrakcje. Szybkie tempo i ostre zakręty co chwilę wyrzucały kogoś w zaspę śnieżną, wszystkim dopisywały wyśmienite humory.

Na Zalesiu rozpaliliśmy ognisko i piekilśmy kiełbaski. Młodsi uczestnicy kuligu skorzystali z gościnności Pani Matwiej i w jej domu ogrzewali się gorącą herbatką. Późnym popołudniem, przemoczeni, zmarznięci ale zadowoleni wróciliśmy do  swoich domów.

Obecnie przed nami nowe zadania ; konkursy, przeglądy, występy, a co za tym idzie dużo pracy.

Grupa wokalna już przygotowuje się do konkursu w Centrum Kulturalnym, w marcu odbędzie się konkurs Poeci i Pisarze Dzieciom,  a także przeglądy teatralne i plastyczne.

Zapraszam  chętnych do pracy w zespołach i klubach., a na wakacjach wspólnie będziemy wypoczywać i bawić się na wycieczkach.

Kier.GOK Bogumiła Zwolińska.
Wieści z Gimnazjum

W czasie ferii zimowych nasza szkoła była otwarta cztery godziny dziennie dla młodzieży, która chciała spędzić czas nie tylko miło, ale i pożytecznie. Nauczycielki: p. M. Zachara i K. Ryniak prowadziły zajęcia plastyczne i teatralne; dla kinomanów przygotowano zestaw filmów wideo. Na sali gimnastycznej nasi uczniowie mogli czynnie uprawiać sport, odbudowując nadwątloną nauką kondycję fizyczną. Zajęcia te mogły się odbyć dzięki finansowemu wsparciu Urzędu Gminy, za które serdecznie dziękujemy. 

 Po feriach we wtorek 11.02.2003 r. młodzież wraz z opiekunami:  p. M. Zacharą, p. K. Ryniak i ks. A. Trzyną pojechała do Przemyśla z przedstawieniem jasełkowym przygotowanym w czasie ferii, a zaprezentowanym starszym, schorowanym i samotnym ludziom z Zakładu Opiekuńczo - Leczniczego przy ul. Jasińskiego w Przemyślu. 

Po udanym występie wrócili do gimnazjum i zaprezentowali swój spektakl przed publicznością szkolną. Swą obecnością na przedstawieniu zaszczycili nas: ks. proboszcz  St. Bartmiński i p. Wójt J. Kowalski. Wszystkim bardzo podobała się bogata scenografia (wykonana przez nauczycieli i uczniów), kolorowe stroje aktorów, brawurowa gra aktorska, a także oprawa muzyczna w wykonaniu niewielkiego chórku. 

W czwartek 13.02.2003 r. cztery klasy: Ic, IIa, IIb, IIIa wraz ze swoimi wychowawcami, mimo trzaskającego mrozu wyruszyły na zapla nowane kuligi do Tarnawiec, Zalesia, Bryliniec. Z relacji młodzieży można wywnioskować, że imprezy były udane; z ogniskami, pieczeniem kiełbasy, bitwami na śnieżki, itp. 

W dniu 14.02.2003 r. na drugi etap konkursu historycznego wyjechały do Rzeszowa trzy uczennice: S.Łuka, A. Stawarz, J. Korecka.  Kopie ich prac zostały przekazane ks. redaktorowi z możliwością publikacji w "Wieściach krasiczyńskich". 

W następnym tygodniu tj. 19.02. i 20.02.2003 r. odbędzie się w naszej szkole próbny egzamin gimnazjalny.
 Dyr. Gimnazjum B. Karpiuk

Z ostatniej chwili:

14.02. Wojewoda podkarpacki Zdzisław Się wierski złożył rezygnację ze stanowiska wojewody: "W związku z otrzymaniem propozycji pracy w administracji rządowej na szczeblu centralnym wojewoda podkarpacki Zdzisław Siewierski złożył w piątek rezygnację ze stanowiska wojewody i zwrócił się z prośbą o jej przyjęcie do premiera RP Leszka Millera"

Siewierski ma 51 lat. Z wykształcenia jest prawnikiem. Wojewodą podkarpackim jest od jesieni 2001 r.

14.02. papież rozmawiał przez kilkanaście minut z wicepremierem Iraku Tarikiem Azizem, który przekazał mu przesłanie od Saddama Husajna. Nie poruszono tematu zaproszenia Jana Pawła II do Bagdadu.  W czasie audiencji papież raz jeszcze zaapelował do władz Iraku o spełnienie żądań ONZ i podanie dowodów rozbrojenia Tarik Aziz przekazał papieżowi list od Saddama Husajna i zapewnił, że jego kraj zrobi wszystko, by podporządkować się rezolucji Rady Bezpieczeństwa.. 

Wiceszef komisji śledczej do zbadania tzw. afery Rywina Bohdan Kopczyński został usunięty z klubu Ligi Polskich Rodzin - poinformowała Anna Sobecka z LPR. Wyjaśniła, że decyzję tę podjęto, gdyż Kopczyński nie reprezentował stanowiska klubu w komisji śledczej. Kopczyński ujawnił, że posłowie Ligi chcą, aby zrezygnował z komisji śledczej. 

14-02- Prezydent Ukrainy Leonid Kuczma podczas spotkania z Aleksandrem Kwaśniews kim powiedział o wydarzeniach na Wołyniu sprzed 60 lat Niezależnie od tego, jak gorzka byłaby prawda o naszej przeszłości, nie powinna przeszkodzić stosunkom między naszymi krajami i narodami. Zbrodnie przeciwko ludzkości nie mogą być usprawiedliwione żadnymi argumenta mi - tak To pierwsza, tak jednoznaczna,  wypowiedział się na ten temat prezydenta. 

Jan Paweł II wezwał Irak do "sumiennego wypełniania poprzez konkretne zaangażowanie" rezolucji Rady Bezpieczeństwa ONZ, "gwaranta praworządności międzynarodowej". Powtórzył też swój sprzeciw wobec perspektywy nowej wojny w Zatoce Perskiej, podkreślając, że przyniosłaby ona nowe cierpienia narodowi irackiemu. 

 

Następnie wicepremier Iraku trzy kwadranse rozmawiał z sekretarzem stanu kardynałem Angelo Sodano i szefem watykańskiej dyplomacji Jean-Louis Tauranem. 

W Watykanie nie kryje się rozczarowania, że papieski wysłannik do Bagdadu, francuski kardynał Roger Etchegaray, nie został dotąd przyjęty przez Saddama Husajna.

Navarro Valls oświadczył, że Kościół katolicki będzie nadal pracował dla zachowania pokoju i współistnienia między narodami. 

Radio Watykańskie komentując wizytę Aziza u papieża podkreśliło: Stolica Apostolska "jest zdecydowana zaangażować na rzecz pokoju cały swój autorytet". 

Jeden z liderów LPR Marek Kotlinowski powiedział, że Kopczyńskiego miałby zastąpić w komisji śledczej Roman Giertych. Rano w piątek w tej sprawie obradował klub LPR.

"Klub zdecydował, aby usunąć go (Kopczyńskiego) z klubu" - powiedziała Sobocka. Pytana dlaczego, odparła, że Kopczyński "nie reprezentuje stanowiska klubu w komisji śledczej".

Wcześniej Kopczyński poinformował, że kilku posłów Ligi naciska na niego, aby zrezygnował z prac w komisji. Zapowiedział też, że sam nie zrezygnuje z uczestnictwa w komisji śledczej. Według niego "motorem" zmian jest Roman Giertych. 

Sam Giertych niechętnie odpowiadał na pytania dziennikarzy. Potwierdził jedynie, że Kopczyński został usunięty z klubu LPR. Pytany, czy Liga będzie chciała mieć własnego przedstawiciela w komisji śledczej, odparł: "złożyliśmy taki wniosek".



Św. Walenty - biskup od zakochanych

Warszawa, 14.02.2003

wersja do druku


skomentuj
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Walentynki, święto zakochanych obchodzone 14 lutego, niesłusznie bywa stawiane w jednym rzędzie z Halloween, jako kolejny eksportowany produkt kultury anglosaskiej. Św. Walenty znany był bowiem jako patron zakochanych już w XV wieku. 

Pogańskie prapoczątki
Jednak początków dzisiejszych walentynek szukać trzeba nie w chrześcijaństwie, lecz w pogańskim Rzymie. O ich dacie zadecydowała sama przyroda. W połowie lutego bowiem ptaki gnieżdżące się w Wiecznym Mieście zaczynały miłosne zaloty i łączyły się w pary. Uważano to za symboliczne przebudzenie się natury, zwiastujące rychłe nadejście wiosny. Z tej racji Rzymianie na 15 lutego wyznaczyli datę świętowania luperkaliów - festynu ku czci boga płodności Faunusa Lupercusa. W przeddzień obchodów odbywała się miłosna loteria: imiona dziewcząt zapisywano na skrawkach papieru, po czym losowali je chłopcy. W ten sposób dziewczyny stawały się ich partnerkami podczas luperkaliów. Bywało, że odtąd chodzili ze sobą przez cały rok, a nawet zostawali parą na całe życie...

Gdy w IV w. chrześcijaństwo stało się religią panującą w cesarstwie rzymskim, pogańskie obchody stopniowo zastępowano przez święta chrześcijańskie. Luperkalia były na tyle popularne, że utrzymały się aż do końca V w. Zniósł je dopiero w 496 r. papież Gelazy I, zastępując je najbliższym w kalendarzu liturgicznym świętem męczennika Walentego. Okazuje się jednak, że miał on wiele wspólnego z zakochanymi.

Jeden czy dwóch Walentych?
Za panowania cesarza Klaudiusza Gockiego Rzym był uwikłany w krwawe i niepopularne wojny do tego stopnia, że mężczyźni nie chcieli wstępować do wojska. Cesarz uznał, że powodem takiego postępowania była ich niechęć do opuszczania swoich narzeczonych i żon. Dlatego odwołał wszystkie planowane zaręczyny i śluby.

Kapłan Walenty pomagał parom, które pobierały się potajemnie. Został jednak przyłapany i skazany na śmierć. Bito go, aż skonał, po czym odcięto mu głowę. Było to 14 lutego 269 lub 270 r. - w dniu, w którym urządzano miłosne loterie.

Zanim to nastąpiło, w więzieniu Walenty zaprzyjaźnił się z córką strażnika, która go odwiedzała i podnosiła na duchu. Aby się odwdzięczyć, zostawił jej na pożegnanie liść w formie serca, na którym napisał: "Od twojego Walentego".

Nad grobem męczennika przy Via Flaminia zbudowano bazylikę, jednak papież Paschalis I (817-24) przeniósł szczątki męczennika do kościoła św. Praksedy.

Z czasem postać kapłana Walentego zmieszała się z innym świętym męczennikiem noszącym to samo imię. Niektórzy badacze twierdzą nawet, że tak naprawdę chodzi o tę samą osobę. W 197 r. został on biskupem miasta Terni w Umbrii. Znany był z tego, że jako pierwszy pobłogosławił związek małżeński między poganinem i chrześcijanką. Wysyłał też do swych wiernych listy o miłości do Chrystusa. Zginął w Rzymie w 273 r., gdyż nie chciał zaprzestać nawracania pogan. Dziś to właśnie on jest bardziej znany i to do jego grobu w katedrze w Terni ściągają pielgrzymi. Na srebrnym relikwiarzu kryjącym jego szczątki znajduje się napis: "Święty Walenty, patron miłości".

Nieraz też mówi się o św. Walentym jako patronie epileptyków. Faktycznie jednak chodzi tu o trzeciego świętego noszącego to imię. Żył on w V w. w Recji (na dzisiejszym pograniczu niemiecko-austriacko-szwajcarskim) i przypisywano mu moc uzdrawiania z tej choroby.

Będziesz moją walentynką...
Dzień św. Walentego stał się prawdziwym świętem zakochanych dopiero w średniowieczu, kiedy to pasjonowano się żywotami świętych i tłumnie pielgrzymowano do ich grobów, aby uczcić ich relikwie. Przypomniano więc sobie także dzieje św. Walentego.

Święto najbardziej rozpowszechniło się w Anglii i Francji. Nadal, jak w antycznym Rzymie, losowano imiona, choć teraz także dziewczęta wyciągały imiona chłopców. Młodzież nosiła potem przez tydzień wylosowane kartki przypięte do rękawa.

Dziewczęta 14 lutego starały się odgadnąć, za kogo wyjdą za mąż. Aby się tego dowiedzieć, wypatrywały ptaków. Jeśli dziewczyna jako pierwszego zobaczyła rudzika, oznaczało to, że wyjdzie za marynarza; jeśli wróbla - za ubogiego, lecz mogła być pewna, że jej małżeństwo będzie szczęśliwe; jeśli łuszczaka - że poprosi ją o rękę człowiek bogaty.

W Walii tego dnia ofiarowywano sobie drewniane łyżki z wyrzeźbionymi na nich sercami, kluczami i dziurkami od klucza. Podarunek zastępował wyrażoną słowami prośbę: "Otwórz moje serce".

Od XVI w. w dniu św. Walentego ofiarowywano kobietom kwiaty. Wszystko zaczęło się od święta zorganizowanego przez jedną z córek króla Francji Henryka IV. Każda z obecnych dziewczyn otrzymała wówczas bukiet kwiatów od swego kawalera.

Przede wszystkim jednak narzeczony był obowiązany 14 lutego wysłać swej ukochanej czuły liścik, nazwany walentynką. Zwyczaj ten zadomowił się nawet na dworze królewskim w Paryżu. Walentynki dekorowano sercami i kupidonami, wypisywano na nich wiersze. W XIX w. uważano je za najbardziej romantyczny sposób wyznania miłości. Treścią listów nieraz były słowa: "Będziesz moją walentynką". W Stanach Zjednoczonych walentynkowe listy były anonimowe, dlatego kończyły się pytaniem: "Zgadnij, kto?". W Europie anonimowy nadawca podpisywał się po prostu: "Twój walentyn".

W 1800 r. Amerykanka Esther Howland zapoczątkowała tradycję wysyłania gotowych kart walentynkowych. Dziś są one wymieniane na całym świecie nie tylko przez zakochanych, ale także przez dzieci w szkołach. Najbardziej znanym ich twórcą był niedawno zmarły francuski rysownik Raymond Peynet. Zaczął je publikować w 1965 r., gdy 14 lutego został oficjalnie ogłoszony we Francji Świętem Zakochanych.

Święto Zaręczyn
W Austrii w dniu Sankt Valentin odbywają się uliczne pochody, w Anglii zakochani ofiarują sobie kartonowe serca ozdobione postaciami Romea i Julii, a w dzisiejszej Ameryce - po prostu wysyłają e-maile.

Jednak najbardziej uroczyście obchodzi się ten dzień w ojczyźnie św. Walentego. Co roku w niedzielę najbliższą 14 lutego w katedrze w Terni odbywa się Święto Zaręczyn. Zgromadzone przy grobie św. Walentego setki par narzeczeńskich, przybyłych nieraz z różnych stron świata, przyrzekają sobie miłość i wierność na czas do dnia ślubu.

W 1997 r. krótki list do zgromadzonych w Terni narzeczonych napisał papież Jan Paweł II. Jego treść została wyryta na płycie wmurowanej w pobliżu grobu św. Walentego.

Świętu towarzyszą koncerty, spektakle, projekcje filmów, konferencje, wystawy i imprezy sportowe, które trwają niemal przez cały luty. w tym roku ogłoszono także konkurs na najlepszy SMS o tematyce miłosnej. 14 lutego w Terni jest wręczana nagroda "Rok miłości". Jej laureatami zostali w tym roku: prezydent Kosowa Ibrahim Rugova i o. Ibrahim Faltas, kustosz bazyliki w Betlejem. Podczas uroczystości z koncertem wystąpi francuska piosenkarka Juliette Greco. Tegoroczne obchody zakończą się dopiero 2 marca walentynkami dla wdów i wdowców oraz ludzi starszych i chorych.

Polskie miasto zakochanych?
Wiele miast w Europie przyznaje się do posiadania relikwii św. Walentego, w tym Lublin, Kraków i Chełmno. Wszędzie tam 14 lutego organizowane są obchody ku czci patrona zakochanych. W bazylice św. Floriana w Krakowie gościem wieczoru, na który zaproszeni są nie tylko zakochani, ale także wszyscy szukający prawdziwej miłości, będzie sam św. Walenty, jako że jego relikwie znajdują się w świątyni. W Chełmnie natomiast po raz drugi odbędzie się Dzień Świętego Walentego. W chełmińskim kościele farnym zostanie odprawiona Msza św. z wystawieniem relikwii patrona zakochanych. Po raz pierwszy - po prawie 200 latach przerwy - wystawiono je w 2002 r. Barwny przemarsz ulicami miasta z orkiestrą dętą, ułożenie walentynkowego serca ze świec na rynku, koncert i wystawa "Jednego serca trzeba mi na ziemi" dopełnią chełmińskiego świętowania. Czy uda się uczynić z Chełmna miasto zakochanych, na wzór Terni - czas pokaże...

Modlitwa do św. Walentego
Święty Walenty, opiekunie tych, którzy się kochają,

Ty, który z narażeniem życia urzeczywistniłeś i głosiłeś

ewangeliczne przesłanie pokoju,

Ty, który - dzięki męczeństwu przyjętemu z miłości -

zwyciężyłeś wszystkie siły obojętności, nienawiści i śmierci,

wysłuchaj naszą modlitwę:

W obliczu rozdarć i podziałów w świecie

daj nam zawsze kochać miłością pozbawioną egoizmu,

abyśmy byli pośród ludzi wiernymi świadkami miłości Boga.

Niech ożywiają nas miłość i zaufanie,

które pozwolą nam przezwyciężać życiowe przeszkody.

Prosimy Cię, wstawiaj się za nami do Boga,

który jest źródłem wszelkiej miłości i wszelkiego piękna,

i który żyje i króluje na wieki wieków. Amen.
(modlitwa pochodzi ze strony internetowej francuskiej miejscowości Saint-Valentin)
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Zmarły w Dzień Zaduszny 2001 roku w wieku ponad 90 lat ks. prof. Bolesław Przybyszewski, historyk i historyk sztuki, znakomity znawca i edytor źródeł archiwalnych, do ostatnich dni nie przerywał pracy naukowej. Jednym z dzieł, do których przywiązywał szczególną wagę, była właśnie książka o Metropolicie Krakowskim, przygotowywana z myślą o ubiegłorocznej rocznicy półwiecza śmierci kardynała Sapiehy. 

Wybór tematu nie był przypadkowy. Ks. Przybyszewski od 1941 do 1951 roku był bliskim współpracownikiem Kardynała, jako notariusz, archiwista i kanclerz kurii, za co zresztą zapłacił później więzieniem, aresztowany w związku z tzw. „procesem kurii krakowskiej”, który był jednym z punktów kulminacyjnych ówczesnej walki z Kościołem i manifestacją stalinowskiego bezprawia. Podwójna rola: historyka, który jest zarazem uczestnikiem opisywanych wydarzeń, przydaje wielu partiom książki osobistego tonu. Złożona z tekstów powstających na przestrzeni kilkudziesięciu lat, pieczołowicie zredagowana przez współpracow niczkę Księdza Profesora Ingę Platowską-Sapetową, jest przede wszystkim pomnikiem wystawionym kardynałowi Sapieże, ale na jej kartach, niby na obrazach dawnych malarzy, odnaleźć możemy także wizerunek autora.

Rozdziały wstępne, powstałe w ostatnich latach życia ks. Przybyszewskiego przy współpracy redaktorki tomu, przedstawiają zwięźle rodzinne korzenie Adama Stefana Sapiehy, jego dzieciństwo, młodość i działalność do chwili powołania na krakowską stolicę biskupią w roku 1911. Zasadnicza część książki poświęcona jest czterdziestoleciu 1911–1951, szczególną zaś wartość posiadają obszerne rozdziały poświęcone obu wojnom światowym. Mamy więc najpierw dokładne kalendarium działalności społecznej ks. biskupa Sapiehy w latach 1914–1918 i kronikę powołanego przezeń Książęco-Biskupiego Komitetu, który niósł pomoc ofiarom wojny, potem zaś – arcyciekawą i naładowaną faktami rozprawę „Dzieje kościelne Krakowa w czasie okupacji 1939–1945”, uzupełnioną dwoma mniejszymi rozdziałami skupionymi na osobie samego Metropolity. Rozprawa miała swoją historię: powstała wkrótce po zakończeniu wojny dla „Rocznika Krakowskiego”, została jednak przez cenzurę zdjęta z gotowego już zeszytu. Uratowana przez drukarzy odbitka znajduje się w zbiorach Kurii, tekst zaś ujrzał oficjalnie światło dzienne dopiero w... 1979 roku. 

Z tej rozległej panoramy Krakowa pod władzą niemiecką warto przytoczyć choć jeden szczegół. Ks. Przybyszewski dokładnie relacjonuje kontakty Księcia Metropolity z władzami okupacyjnymi, mimochodem rozwiewając powtarzaną do dziś legendę o wizycie Hansa Franka w Pałacu Biskupim, kiedy to gospodarz Pałacu miał poczęstować niemieckiego gościa czarnym chlebem, jaki na kartki otrzymywali Polacy. W rzeczywistości pierwsze spotkanie Metropolity Krakowskiego z Generalnym Gubernatorem miało się odbyć na Wawelu 23 kwietnia 1940, ponieważ jednak Niemcy nieoczekiwanie przesunęli termin na 20 kwietnia, czyli dzień urodzin Hitlera, Metropolita odmówił przybycia („Byłaby to manifestacja – powiedział – której nikt ode mnie żądać nie może”). Do jego odwiedzin na zamku doszło dopiero 5 kwietnia – czyli w Wielką Środę – 1944 roku, a rozmowa sprowadziła się głównie do długiego przemówienia Franka. „W pewnej chwili – pisze ks. Przybyszewski – powiedział Frank, że słyszał, iż Sapieha jest głową idei niepodległości narodowej. Na to Książę Metropolita odpowiedział, iż słyszał inną pogłoskę, mianowicie że Generalny Gubernator wraz z Nuncjuszem złożyli mu wizytę, na której przyjęci zostali czarnym przydziałowym [image: image8.jpg]


chlebem...”. Legenda więc, jak widać, ma długą historię. 

Ks. Przybyszewski dementuje też kategorycznie wiadomość, przekazaną przez anonimowego autora raportu dla rządu polskiego w Londynie, jakoby Książę Metropolita po wkroczeniu Armii Czerwonej do Krakowa w styczniu 1945 miał uczestniczyć w przyjęciu w „Feniksie” z udziałem sowieckich generałów. Ostatni zaś rozdział książki to przejmująca relacja świadka o ostatnich miesiącach życia Kardynała, która zresztą swój pierwodruk miała 51 lat temu w „Tygodniku Powszechnym”.

Trzeba jeszcze dodać, że zasadniczy zrąb książki, czyli teksty ks. Przybyszewskiego, uzupełniony został o szereg dodatków: cytowane są relacje innych osób, przedrukowano przemówienia kardynałów Wyszyńskiego i Wojtyły poświęcone Księciu Metropolicie. Całość, bogato zilustrowaną i opatrzoną bibliografią oraz indeksem, poprzedzili wstępami o. Benignus Józef Wanat, ks. Andrzej Witko i redaktorka. Inga Platowska-Sapetowa jest też autorką zamykającej tom pracy o „Kaplicy w baszcie Boskiej zamku w Krasiczynie”. Krasiczyński akcent znajdziemy i na okładce: umieszczono na niej fotografię dębu, posadzonego w zamkowym parku w roku 1867 na pamiątkę narodzin przyszłego Kardynała. (Wydawnictwo De arte, Łańcut 2002, s. 434 + ilustr.)
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